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Wyniki uzupełniających wyborów sejmowych
w okręgu sandomierskim.

K IE L C E , 24.2. (w ł.) W  z a rz ą d z o ­
n y c h  w  n ie d z ie lę  w  o k rę g u  S to p n i­
c a — . P iń c z ó w —  S a n d o m ie rz  w y b o ­
ra c h  u z u p e łn ia ją c y c h  do  se jm u  w y ­
n ik i, w e d łu g  d o ty c h c z a so w y c h  d a ­
n y c h  są  n a s tę p u ją c e :

L is ta  N r. 2 (P P S ) 14.400 gł.
L is ta  N r. 3 („ W y z w o le n ie " )  —  

20.778 gł.
L is ta  N r. 10 (S tr. C h ł.)— 34.864 gł.
L is ta  N r. 18 (b lo k i m n ie jszo śc i)  

10.907 gł.
L is ta  Nr. 24 (str, n a ró d .)  15.537 gł.
L is ta  N r. 25 (C h. D. i „ P ia s t”) 

14 238 gł,
W o b e c  teg o  ro z d z ia ł  m a n d a tó w  

b ę d z ie  p ra w d o p o d o b n ie  n a s tę p u ją c y :
L :s ta  N r. 2 (P P S ) —  1 m a n d a t.
L is ta  Nr. 3 („ W y z w o le n ie ”) —  1 

m a n d a t.
L is ta  Nr. 10 —  2 m a n d a ty .
L is ta  N r. 24 (S tro n n ic tw o  N a ro ­

d o w e ) —  1 m a n d a t.
•  * •

W  w y b o ra c h  w  m a rc u  1928 r. 
b y ło  u p ra w n io n y c h  d o  g ło so w a n ia  
188.083 iio ść  o d d a n y c h  g ło só w  w a ż ­
n y c h  157.157. O trz y m a ły  listy : N r. 
3 („ W y z w o le n ie ”) 49,198, N r. 2 (P . 
P. S.) —  34.850. N r. 10 (S tro n n ic tw o  
C h ło p sk ie )  —  24.348. W e sz li d o  s e j ­
m u  w  r. 1928: z „ W y z w o le n ia ” —  
S m o ła  J a n  i K ró l Jan , z P P S . —  
W ło s iń s k i S ta n is ła w  i Ł o p a c k i W a ­
c ław , ze  S tro n n ic tw a  C h ło p sk ie g o —  
D o b ro c h  W ła d y s ła w .

*  *  *

W  n a s tę p s tw ie  n ie d z ie ln y c h  w y ­
b o ró w  w e jd ą  d o  se jm ii z P P S . —

Jutrzejsze posiedzenie
se jmu

< W A R S Z A W A , 24. Z. (w ł.) N a j­
w ię k s z e  z a c ie k a w ie n ie  z p o rz ą d k u  
o b ra d  ju trz e js z e g o  p o s ie d z e n ia  sej 
m u  b u d z i p u n k t  o d o k o m p le to w a -  
n iu  k o m is ji n a d z w y c z a jn e j  d o  z b a  
d a n ia  z a jść  w  d n iu  31 p a ź d z ie rn i­
k a  ub . r. P o n ie w a ż  k lu u  BB. w  
d a ls z y m  ciągu p o d trz y m u je  sw e 
s ta n o w isk o  w  sp ra w ie  n ie  b ra n ia  
u a z ia łu  w  p ra c a c h  te j ko m isji, w  
s k ła d  je j w e jd ą  ty lk o  p o s ło w ie  o- 
p o zy cy jn i.

GORSZĄCA B Ó J K A  
GENERAŁA Z ADMIRAŁEM.

PARYŻ, 24. 2. Jedna z ulic Tulo 
Hu stała się widownią gorszącego 
zajścia.

Admirał Laborde, jadąc samo­
chodem omal nie najechał na prze­
chodzącego właśnie przez jezdnię 
generała piechoty, Henry.

Rozgniewany generał zbił szybę 
samochodu i rzucił się z pięściami na 
admirała siędzącego w limuzynie.

Pomocnik szofera uratował czę­
ściowo sytuację, Avepchnąwszy gene 
rała do wnętrza samochodu i wraz 
z admirałem odwiózł do najbliższego 
kom is ar ja t u policji.

W ło s iń sk i S ta n is ła w , z „ W y z w o le ­
n ia ” —  S m o ła  Jan , ze  s tro n n ic tw a  
c h ło p sk ie g o  —  D o b ro c h  W ła d y s ła w  
i K raw czy k , z e  s tro n n ic tw a  n a ro ­
d o w eg o  —  re d a k to r  P rz y b y lsk i ze  
„S ło w a  R a d o m s k ie g o ”.

W e d łu g  o b lic z e ń  w s k u te k  
z m i a n  w  t y m  o k r ę g u  n a ­

s tą p ią  p ra w d o p o d o b n ie  ró w n ie ż  p rz e  
su n ię c ia  m a n d a tó w  z lis ty  p a ń s tw o ­
w ej. P P S . u tra c i je d e n  m a n d a t, k tó ­
ry  z y sk a  k lu b  n a ro d o w y . G d y b y  
o b lic z e n ia  te  z o s ta ły  sp ra w d z o n e , 
m a n d a t  u tra c i łb y  pos. S zczy p io rsk i 
n a le ż ą c y  o b e c n ie  d o  fra k c ji re w o ­
lu cy jn e j.

Unieważnienie wyborów w okręgu lidzkim
W A R S Z A W A , 24. 2. (w ł.) S ą d

n a jw y ż sz y  u n ie w a ż n ił  d z iś  w y b o .y  
w  o k rę g u  L id a . N a  ta k ą  d ecy z ję  
s ą d u  w p ły n ę ła  s k a rg a  s tro n n ic tw a  
c h ło p sk ieg o , k tó re g o  se k re ta rz , J a n ­
k o w sk i z a  4  ty s, zł. n a m ó w ił 13 
k a n d y d a tó w  teg o  s tro n n ic tw a  do  
w y co fan ia , w  o s ta tn ie j chw ili, n a ­
zw isk  z l is ty  w y b o rcze j. W sk u te k  
u n ie w a ż n ie n ia  w y b o ró w  w  o k rę g u  
L id a , tra c i m a n d a ty  4 p o s łó w  B. B. 
w  o so b ach : K a m iń sk ie g o , O k u lic z a ,

S ta n k ie w ic z a  i S z c z e rb y , k lu b  b ia ­
ło ru sk i ■—  1 m a n d a t  —  W o iy n ie c  
i C h, D . —  1 m a n d a t  —  R y n iew icz .

Poseł Radztwiłł ponownie 
kandyduje.

W A R S Z A W A , 2.4, 2. (w ł.) D ziś
p rz y b y ł do  W a rs z a w y  p o s. R a d z i­
w iłł. P o  s z e re g u  k o n fe re n c y j p o se ł 
R a d z iw ił ł  z d e c y d o w a ł n a d a l  k a n ­
d y d o w a ć  n a  W o ły n iu  z lis ty  B, B.

Trzy polskie okręty pasażerskie
kursować będą z Gdyni do Ameryki.

GDYNIA, 24. 2. P. minister 
Kwiatkowski w mowie, wygłoszonej 
w Gdyni z okazji 10-łecia odzyska­
nia Pomorza, oświadczył:

„Jestem szczęśliwy, że mogę za­
komunikować wam radosną i miłą 
wiadomość: Oto przed kilku dniami 
zawarliśmy umowę, która w dziesię 
ciolecie objęcia wybrzeża morskiego 
podwaja nasz tonaż morski. Dostaje 
my trzy statki, jak na nasze warun 
ki olbrzymie — każdy po 15.000 ton, 
statki, które jeździć będą pod pol­
ską banderą na drugą półkulę świa 
ta, aby zaświadczyć, że Polska o 
swem wybrzeżu myśli, pamięta i 
umie je wyzyskać, że Polska groma 
dzi tu olbrzymią pracę, olbrzymie 
kapitały. Polska dzisiejsza czepia 
się oburącz morza i wybrzeża tege 
nigdy nie opuści11-

Umowa, o której wspomniał p. 
minister przemysłu i handlu jest wy

nikiem kilkumiesięcznych rokowań 
z grupą kapitalistów duńskich, wła 
ścicieli dobrze znanej w Polsce „Bał 
tycko _ amerykańskiej linji".

W  myśl tej umowy powstanie w  
Gdyni mieszane towarzystwo okrę 
towe, w którem grupa polska bę­
dzie miała większość.

Nowe towarzystwo zakupi całą 
linję „Bałtycko . amerykańską'1, a 
więc tonaż, biura, urządzenia, klien 
telę itd.

•  * »

W  ten sposób Polska zdobywa 
pierwszą transatlantycką linję pasa 
żerską, zaopatrzoną w trzy wielkie 
okręty, stale utrzymujące komunika 
cję między polskiemi portami a No 
wym Jorkiem i Kanadą.

Okrętami temi są: „Polonja1'
(15.000 ton), „Estonja1' (12.000) ton) 
i „Lituanja (12.000 ton).

Wojna domowa w Chinach.
MOSKWA, 24. 2. Według donie 

sień prasy sowieckiej w Chinach roez 
wijać się ma wojna domowa. Kilku 
generałów wymówiło posłuszeństwa 
rządowi nankińskiemu i prowadzi 
przeciwko wojskom nankińskim 
działania wojenne na terytorjum 
prowincji Hań - Kou. Donosząc o

wyjeździć ambasadora Stanów Zjed 
noczonych do Nankinu „Izwiestja" 
dopatrują się w tym wyjeździe obja 
wu popierania polityki rządu rum_ 
Lińskiego przez Amerykę. Central­
ny komitet partji „Guomindan11 wy 
powiedział się za popieraniem pali 
tyki rządu nankińskiego.

Straszna katastrofa kolejowa.
U o3Ób zabitych 60 rannych. %

K E N O S H A , (W isc o n s in ) , 24. 2, 
N a  lin ji k o le jo w e j m ię d z y  C h icag o  
a  M ilw a u k e e  w y d a rz y ła  s ię  s tra sz  
n a  k a ta s tro fa  k o le jo w a , w  k tó re j
z g in ę ło  i 1 o só b , 60 z r ś  o d n io s ło

d ę ż k ie  lu b  lż e jsz e  rany.
N ieszczęśc ie  w y d a rz y ło  s ię  w  

o d leg ło śc i k ilk u  k ilo m e tró w  n a  p o ­
łu d n ie  o d  m ia s ta  K e n o s h a  w  e ta ­
n ie  W isco n sin .

Rumuńska R reiow a-w dow a
Marja wyznawczynią schły  

Dahai.
HA IFA , 24. 2. W rozmowie a 

przedstawicielami United Press na­
czelny kapłan sekty Bahai Szosi
Effendi potwierdził, że królowa, 
wdowa rumuńska Marja już pr^sfl! 
pewnym czasem przeszła na wiarę 
bahaistów.

Szogi Effendi, wnulLzałożycieTal 
i pierwszego naczelnego kapłana sekt 
ty  Abduł Baha, oświadczył, że „naj 
wrócenie" królowej rumuńskiej n a j  
stąpiło pod wpływem jej przyjaciół 
amerykańskich bahaistów.

Królowa i księżniczka Ileana w 
najbliższym czasie oczekiwane są w 
Egipcie, skąd udadzą się do Pale. 
styny.

JA K  BIED NY ZAJĄCZEK
ZDOBYŁ 500 ZŁOTYCH.

BYDGOSZCZ, 24. 2. Zamieszka­
ła w Parcicach gospodyni Janicka 
w komiczny sposób straciła 500 zło 
tych, które otrzymała ze sprzedaży 
krowy na jarm arku w pobliskim Lu 
lutowie i schowała w węzełku chu­
steczki.

W czasie powrotu do domu zau­
ważyła w polu śpiącego zająca. Zbłi 
żyła się na palcach do szaraka, na­
kryła do fartuchem i okręciła go chu 
steczką, w której były ukryte pie­
niądze, na szyi, chcąc go w ten spo 
sób udusić.

Zając w śmiertelnej walce o ży 
cie zdołał wyrwać się z rąk polują 
cej i uciekł, z zawiązaną dokoła szyi 
chusteczką. Janicka goniła jakiś 
czas zająca, wkońcu zmęczona mu 
siała zrezygnować z pościgu.

Czy Chautemps zdobędzie
większość w izbie deputo­

wanych?
PARYŻ, 24. 2. Ju tro  w izbie depu 

towanyck premjer Chautemps od­
czyta deklarację rządową, po której 
nastąpi głosowanie.

Losy rządu Chautempsa zależą 
w dużym stopniu od ilości głosów pp 
słów, którzy wstrzymają się od gło 
sowania.

Obliczenia głosów stronnictw, któ 
re wyraźnie zadeklarują się za rzą 
dem, nie przekraczają 210 punktów.

Celem zjednania jaknajwiększej 
ilości głosów Chautemps ma zapo­
wiedzieć w swej deklaracji znaczne 
ulgi podatkowe, szereg reform skar­
bowych, amnestję dla komunistów 
oraz przyspieszenie wprowadzenia 
ubezpieczeń społecznych. Te dwie 
ostatnie sprawy mają zdecydować 
o paparciu socjalistów.

Pose! Rauscher
wraca do Warszawy.

W A R S Z A Y /A , 24. 2. (w ł.) W  
ś ro d ę  b. ty g o d n ia  w ra c a  z B e rlin a  
d o  W a rsz a w y , p rz e w o d n ic z ą c y  do- 
le g a c ji n ie m ie c k ie j do ro k o w a ń  z  
P o ls k a , n o ąe ł R a u sc h e r .
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ZAMORDOWAŁ SKLEPOW Ą  
DLA 50 ZŁOTYCH.

POZNAŃ, 24. 2. W  soboto wieczór 
do sklepu piekarskiego Rupryehta przy 
ai. Grunwaldzkiej wpadł jakiś młody 
człowiek, w sportowem ubraniu i w y  
strzałem z rewolweru zabił znajdujący 
się sam otnie w sklepie ekspedientką  
2 -le -n ią  Eleonoro Lewandowską po­
ci ó_ji porwał z kasy podręcznej całą  
jej awartość w kwocie około 50 i Ł  
oraz klureze od sklepu i zbiegł.

Na podstawie rysopisu, podanego 
przez osoby, które widziały zbrodniarza 
uciekającego, ujęto dziś 27-letniego Ed 
munda Gronowskiego w chwili gdy 
wychodził z apteki, w której kupował 
proszki na uspokojenie nerwów.

Znaleziono przy nim 2 rewolwery 1 
50 nabojów. Gronowski przyznał sie do 
zbrodni.

Sprawy em'gracji sezonowej do Niemiec.

PLAN ZAMACHU N A  TROCKIEGO.
BERLIN, 24. 2. Znana niemiecka fir 

ma wydawnicza Fischera w Berlinie, 
której nakładem ukazują się książki 
Trockiego, otrzym ała od dziennikarza 
Henycha z Pragi czeskiej list z ostrze 
żeniem, iż przebywający w Pradze emi 
granci rosyjscy, b. członkowie forma 
eji białogwardyjskich, przygotowują  
samach na Trockiego.

damach ten m iał być wykonauy w 
miejscu zamieszkania Trockiego, na 
t. zw. Wyspach Książęcych w pobliżu 
Konstantynopola.

Z kół opozycji kom unistycznej w 
B erlinie niezwłocznie powiadomiono 
Trockiego o treści listu  którego odpis 
otrzymała również turecka ambasada

Berlinie.

RABIN SKAZANY N A  SMIERC.
MIŃSK, 24. 2. Sąd sowiecki rozpatry 

wal sprawę nadrabina oskarżonego o 
spekulacje walutową. Zapadł wyrok 
śmierci. Wyrok bedzie wykonany bez­
zwłocznie po zatwierdzeniu go przez 
prezyćjum  CIK‘a.

r*AN MŁODY Z K ULĄ W  PLECACH  
PRZY OŁTARZU.

WARSZAWA, 24. 2. W lesle pod Cele 
stynem w pobliżu W arszawy postrzelo 
ny został wczoraj niejaki Aleksander 
Manner, mieszkaniec Celestynowa.

Gdy Macner udawał sie do '"ościola, 
aby wziąć ślub, z zagajnika przez który 
przechodził padło w jego kierunku kil 
ka strzałów.

Jedna z kul raniła Macnera w plecy. 
Po prowizorycznym opatrunku ranny 
przystąpił do ceremonji ślubnej, po- 
ezem dopiero, już w towarzystwie nowo 
aślnbionej żony, udał sie pociągiem do 

W arsiaw y, gdzie zgłosił sie do szpitala. 
Dziś ma być dokonana operacja w yję­
cia kuli.

Jak ustaliła policja zamachu na 
Macnera dokonała porzneona przez nie­
go narzeczona W ładysława Hajduków  
na z Celestynowa, która zbiegła.

K RW AW E W ALK I W IND.TACH.
DELHI, 24 2. W Ahedabad doszło do 

nowych krwawych starć m iedzy hind u 
•ami a muzułmanami.

W  wyniku walk kilkanaście osób 
zostało zabitych, a około 200 odniosło 
rany. W Una w prowincji Junagad, 
ogłoszony został stan oblężenia.

ZAPRZECZENIE STOLICY 
APOSTOLSKIEJ.

CITTA DEL YATICANO, 24.2. Z po 
wodu wiadomośei, jakoby w 192? roku 
Stolica Apostolska starała się o dojście 
do porozumienia z Sowietam i i o nzna 
•nie oficjalne kościoła katolickiego  
przez rząd moskiewski, Stolica Apostoł 
ska wyjaśnia, że nigdy tego rodzaju 
kroków nie czyniła, protestując stałe 
przeciw prześladowaniom nietylko kato 
lików, lecz wogóle relig ijnym  na tery  
torjum Sowietów.

Protesty te są zarejestrowane w hi 
storji dyplomatycznej św iata w ciągu  
ostatnich lat.

Stolica Apostolska nie traktuje i  n ie  
może traktować z państwam i, 1 'o ie  
nie uznają wolności wyznań relig ij­
nych.

Co rok w yjeżdża na  pracę roi 
ną  do Niemiec około 80.000 pol­
skich robotników  sezonowych.

W edle dokonanych obliczeń, 
względnie poczynionych ohserwa 
cyj znawców problem u em igracji 
sezonowej do Niemiec — należy 
przy jąć, że każdy z robotnikow  
sezonowych zaoszczędza przecięt­
nie około 300 m k.niem . netto, po 
zużyciu reszty  zarobku na doży 
w ianie (deputat nie w ystarcza) o- 
raz po niepotrzebnem  zresztą za­
kupieniu w Niemczech przedmio­
tów domowych i ub rań  ,eo jest już 
s tarym  nałogiem . Zatem  roczny 
netto  zarobek w szystkich polskich 
robotników  sezonowych, u d a ją ­
cych się do Niemiec, w ynosiłby 
80.000 razy  300 ■== 24 m iljony 
m arek niemieckich, a  więc około 
50 miljonów zł. polskich.

Je s t to zbyt pow ażna kwota, 
aby  jej nie doceniać z punk tu  wi­
dzenia interesów  polskiego biłan 
su płatniczego oraz gospodarki 
wewnętrzno - krajow ej. N iestety 
zbyt mało uw agi na to się zw raca, 
zbyt mało bowiem słychać o p ra­
cach i działalności, k tóreby zmie­
rzały  do jaknajpełniejszego prze 
niesienia tych sum  do k ra ju  i naj 
lepszego ich zużytkow ania.

Ciężko i krw aw o często zapra 
cowany i zaoszczędzony zarobek 
polskiego robo tn ika rolnego w  
Niemczech w inien przedewszyst- 
kiem możliwie spiesznie przybyć 
do kraju , a nie leżeć aż do powro 
tu  robotnika. Zaoszczędzone m ar 
ki niemieckie w inny się, o ile mo­
żności, koncentrow ać w rękach 
tych insty tueyj finansow ych, któ 
re  powołane są do załatw iania  in­
teresów dewizowych. W  przeciw­
nym  bowiem razie —  zaoszczę­
dzony kap ita ł leży bezczynnie 
przez blisko rok w  rękach robotni 
ków w Niemczech, a po ich powro 
cie do k ra ju  obca w alu ta  rozpły­
w a się m ałem i kanałam i po kra ju  
i nie spełnia tej ro li, ja k ą  spełnić 
pow inna.

Zapobiec m ożna tem u przez 
odpowiednie już w k ra ju  uśw iada 
m ianie robotn ika sezonowego co 
do możliwości i taniego sposobu 
natychm iastow ego przekazyw a­
n ia  jego oszczędności do k ra ju .

N ajlepszą drogą jest pocztowa 
kasa  oszczędności w W arszawie, 
k tó ra  posiada swe konto czekowe 
w Berlinie. R obotnik może zatem 
oszczędności swe w płacać na każ­
dej poczcie niem ieckiej, a każda 
poczta polska dostarcza przesył­
kę odbiorcy.

T u taj konieczne jest rozwinię 
cie szerokiej p ropagandy  w śród 
robotników  podczas ich zimowego 

pobytu  w k ra ju . P ro p ag an d a  ta  
w inna przedew szystkiem  mieć na 
celu praktyczne pouczanie robo­
tn ika, w jak i sposób należy się w 
Niemczech posługiw ać przekazem  
pocztowym oraz jak ie  korzyści od 
nosi, posługując się PK O .

D alej —  należałoby zwrócić 
baczną uw agę i na  d ru g ą  spraw ę, 
zw iązaną z em igracją  sezonową.

Ju ż  I  zjazd polaków  z zagran i 
cy uchw alił m iędzy innem i rezoln 
eję, że w inno się dążyć do tego, 
aby  zapobiec w yrab ian iu  się ty p a  
nałogowego em ig ran ta  sezonowo 
go. U chw ały te j nie należałoby

pozostawiać n a  papierze, lecz dą­
żyć do je j realizacji. W  tym  kie­
ru n k u  m ogą i m uszą odegrać bar 
dzo w ażną rolę nasze czynniki ad 
m in istracy jne  przez roztoczenie 
właściwej i stosownej opieki nad 
poczynionemi przez em igran ta  se 
zonowego oszczędnościami. Samo 
naw oływ anie em ig ran ta  do oszczę 
dzania zawiedzie, gdyż oszczęd­
ność nie może być d la niego ce­
lem, tylko środkiem  do celu. Nale 
ży więc pokazać em igrantow i ten 
cel —  i to realny , a wtenczas mo 
żerny mieć tę pewność, że każda 
akcja  w tym  sensie prow adzona 
w yda pożądane rezultaty .

Początki tak ie j akcji można 
było zauw ażyć w poczynaniach 
wojewody kieleckiego p. K orsaka, 
k tó ry  p rag n ą ł uzależnić ponow 
n y  wyjazd robotnika do Niemiec 
ou w ykazania poczynionych 
przez niego oszczędności. W ska­

zuje to , że p. w ojew oda K orsak  
m iał również jasny  i  konkretny  
cel zapoczątkow anej akcji oszczę­
dnościowej.

Celem tym  każdej akcji oszczę 
dnościowej w śród em igrantów  
w inno być usam odzielnianie ich, 
osadzanie ich na roli B yłoby pożą 
dane, aby pp. starostow ie tych po 
w iatów, które w ykazu ją  najw ięk 
sze kontyngenty  sezonoweów, ze­
chcieli się porozum ieć między so­
bą co do sposobu prow adzenia ak 
cji oszczędnościowej na swych te 
renach  oraz co do sposobu zuży­
cia oszczędności em igrantów  sezo 
nowych. W ażną rolę w tej akcji 
m ogą odegrać powiatowe kasy o- 
szezędnośeiowre., O tw ierają się tu  
szerokie i poważne możności p ra ­
cy, k tó rych  znaczenie na  dłuższej 
przestrzeni czasu rośnie niepro­
porcjonalnie do suchych cy fr pic- 
niężnyh.
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O skarby narodowe.
Kto spojrzy na zbiorowisko miodzie 

ży szkolnej, ten nie spostrzega w pierw  
szej chw ili różnie indywidualnych, ce­
chujących każdą poszczególną je finest 
ke. l ‘o pewnym czasie zaczynają sie '-a 
rysowywae odrębności fizyczne; — bla­
de lub rum iane twarzyczki, rozrosła 
lub wątła budowa ciała. A później wi­
dzimy starczy lub dziecięcy wyraz o- 
czu, nieśm iałość lub pewność rnchów, 
cierpkie wykrzywienie ust lub radosny 
uśmiech.

D la ludzi, którzy obojętnie przeebo 
dzą koło młodzieży, te obserwacje są wy 
starczające, ale obowiązkiem szkoły jest 
sięgnąć głęb iej w dusze dziecięcą.

Burzliwą fala przepływa prze? du 
sze młodzieży, skupionej w klasie. Fala  
m yśli w zarodku, bogactwa nezuć 1 
przeorać, spostrzeżeń, prawdziwych lub 
biednych pojęć, nieporozumień z życiem  
i ludźmi, zamiłowań i zainteresowań. 
W tedy zaś nauezyciel musi umieć czy­
tać w tej żywej księdze, której karty 
nasuwają mu sie codziennie przed 0- 
czy podczas lekcji czy poza lekcją.

Jakąż krzywdę można wyrządzić 
dziecku naginając jego indywidualność 
do szarzyzny przeciętnych jednostckl 
Przecież nie tłum ienie, ale właśnie bu­
dzenie indywidualnych wartości twór­
czych w dziecku czy w uczniu jest jed 
nem z najw iększych zadań szkoły. Cza 
sem szkoła jest tym  jedynym  ośrodkiem  
gdzie te wartości mogą sie rozwinąć, 
gdyż środowisko domowe nie zawsze 
posiada zrozumienie dla potrzeby ich 
rozwoju, a często grają tu również 
role względy materjalne, niepózwalają 
ce rodzicom na należyte kształtowanie 
zdolności dzieeka. N ikt nie chce wtedy 
wniknąć, że jest to przecież marnowa­
niem największych skarbów narodo­
wych. Jedynie s koła występuję wów 
czas w obronie dziecka, jako cząstki na 
rodu i jego przyszłości.

Stosunkowo łatw iej jest jeszcze dziec 
ku m iejskiemu rozwinąć swe zdolnoś­
ci i zam iłowania wbrew uprzedzeniom  
środowiska. A le stokroć trudniej prze­

łamać przeszkody te dzieciom wsi, któ 
re po ukończeniu szkół powszechnych 
m ają przeważnie zamkniętą drogę dla 
rozwoju swoieh talentów.Co czynić ma 
nauczycielstwo i czy może temu zara­
dzić, będąc samo samo zubożałem, — 
gdzie bogaty włoścjanin we wsi nie 
posiada dostatecznego szacunku dla 
nauczycielki, bo je s t  uboga.

Czy m ały w iejsk i chłopiec 
znajdzie w niej pomoc, gdy przemawia 
za nim do nieustępliwego ojca? Nie. ta 
droga zawodzi. W ielką i  doniosłą pra­
ce spełni wiec nauczycielstwo już wów 
ezas, gdy zechce wniknąć w  indywidual 
ność młodzieży i badać i popierać jej  
uzdolnienia. Reszta jednak należy do 
społeczeństwa. Nauezyciel, za którym  
stan ie na w si ksiądz, lekarz, obywatel 
ziem ski — bedzie m iał większą śm iałość  
działania i pewną sankcje społeczną, 
która mu pozwoli na roztoczenie opieki 
nad m ałym  utalentowanym  człowie­
czkiem.

Czyż r.ie jest rzeczą d iwną, że w  
czasach dzisiejszych o w iele łatw iej 
znaleźć drogę dla wykazania swych uz 
doluień fizycznych, niż umysiowyeh  
I duchowych. Chlopiee, odznaczający 
sie zwinnośeią i silą, może, należąe do 
hareerstwa, odbyć kształcącą podróż 
do Londynu.

Są to wyraźne anom alje dzisiejszych  
sposobów m yślenia w społeczeństwie.

Rozwiązanie tego zagadnienia leżeć 
m ogłoby w tworzeniu na prowincji ko­
m itetów  obywatelskich, które obejmo­
w ałyby pod swój dozór pewną ilość  
szkół m iejskich i wiejskich, dalej, któ  
re popierałyby uzdolnioną młodzież po 
ukończeniu szkół powszechnych c/.y gim  
n azjów ,— wreszcie torowałyby jej dra 
ge w porozumieniu z nauczycielstwem, 
wcbodząeem oczywiście również w  
skład komitetów. Byłoby to  niezmiernie 
wdzięczne pole pracy inteligencji sku­
pionej na prow incji i w ielka zasługą  
dla kultury narodowej.

Dr. Mar ja  Kuźmińska.
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Baczność chorzy!
Anemię, anginę, artretyzm, astmę, bronchitis, cukrzycę, dusznicę, 

głowy bóle, hysterję, kobiece choroby, kamienie żółciowe, krzywicę, 
nephritis, neuralgię. neurastenię, płuc zachorzen., robaki., serca osłabie­
nie, skórne choroby, stawów zapalenie, żołądka nieżyt, żółtaczkę, wene­
ryczne choroby, włosów wypadanie — leczy skutecznie

JURECKI n atu ra lis ts ,
przyrodoleczniczym MYSŁOWICE, Rynek 16

Badanie krwi i moczu. Naświetlania lampą kwarcową.
Godz. przyjęć: 9 — 12 1 od 2 — 5, w niedz. i święta: 9 — 12.



tawa rzemiosła w  K ielcach , k r o n i k a
Onegdaj święciły Kielce uroczy­

stość otwarcia ruchomej wystawy 
przemysłu krajowego.

Od rana liczne grupy rzemieśłni 
ków sąsiednich powiatów zdążały 
ulicami miasta do siedź :b swoich 
organizacyj, ażeby stamtąd pod swe 
mi sztandaram i cechowemi wyru­
szyć do katedry na uroczyste na­
bożeństwo. Cechy żydowskie udały 
się do synagogi.

Po nabożeństwach kilkutysięczny 
pochód ze sztandarami i orkiestra­
mi udał się na rynek przed płytę 
Nieznanego Żołnierza.

Następnie odbyło się powitanie 
przybyłych rzemieślników przez pre­
zydenta miasta Cichockiego, które­
mu imieniem rzemieślników ódpo- 
w iadał prezydent izby rzemieślni­
czej Smuga.

Z  rynku pochód, przy dźwiękach 
orkiestr, skierował się do gmachu 
państwowego seminarjum nauczy­
cielskiego, gdzie umieszczona zosta 
ła  okręgowa wystawa ruchoma prze 
mysłu krajowego.

O godz. 11.30 p. wicewojewoda 
dr. Dziadosz dokonał otwarcia wy­
stawy, poczem przemawiali imie­
niem miasta prezes rady miejskiej ■ 
prof. Massalski oraz przewodniczą­
cy komitetu wykonawczego p. Zem 
brzuski.

W ystawa przedstawia się impo­
nująco, zajmując cały gmach semi­
narjum. W szelkie gałęzie przemy­
słu i rzemiosła oraz liczne organi­
zacje społeczne wzięły w niej u* 
dział. Liczba wystawców przekra­
cza 120. W ystawa będzie trwała do 
2'go marca.

Po południu odbyło się w sali 
portretowej województwa zebranie 
rzemieślnicze przy bardzo licznym 
komplecie pod przewodnictwem wi 
ceprezesa Izby rzemieślniczej p. Kluż 
niaka. Po wysłuchaniu szeregu re 
feratów zebrani postanowili wysłać 
depesze hołdownicze do p. prezy­
denta Rzeczypospolitej, marsz. Pił­
sudskiego, premjera Bartla i min. 
Kwiatkowskiego, oraz do ustępu-

1‘ącego wojewody p. Korsaka, dzię­
kując za dotychczasową opiekę nad 

rzemiosłem. Pozatem uchwalono 
następującą rezolucję;

„Z okazji otwarcia okręgowej 
wystawy ruchomej prób i wzorów 
przemysłu krajowego w Kielcach 
licznie zebrani przedstawiciele rze 
miosła ziemi kieleckiej zwracają 
się do społeczeństwa o gorące po­
parcie rzemiosła jako jednej z naj­
ważniejszych podstawowych gałęz.

Kino „ C z w a r ta k  Kielce
Dziś i dni następnyc  

Wielka światowa premiera. Najwięk­
sze arcydzie wszystkich czasów

„Kobieta na k s iężycu ”
W  rolach głownyvn : GERDA 
MAURUS i WILLI FRITSCH.

Zespół orktestrainy powiększony. Ilu­
stracja muzyczna ściśle dostosowana

Kino „ U N I O N "  Kielce
Dziś i dni następnych:

„Świat Nocy
w roli głównej:

A N N A  M A Y  W O N G .

iS

Anons, KULT C lA ŁA  Anons.

Kino „ P A Ł A C E "  Kielce,
Dziś i dni następnych

„SERCE ULICZNICY”
W  roli głów nej: C O R I N N A 

GRI FFI TH.
NA SCENIE: Arcywesoła rew ja „Jedzie- 
my n a  ca łą  parę*. Udział biorą: Olneiec- 
ka, Okszańska, Winieeki, M orawski 1 

Kaniewscy.

życia gospodarczego, zaś ze swej 
strony obiecują w imię siły i m oi 
ności poprzeć wyroby i surowce 
krajowe, aby w ten sposób przy­
czyn-ć się do rozwoju mocy gospo 
darczej i potęgi państw a”.

Sekcja kupiecka komitetu miej­
scowego zorganizowała konkurs wy 
staw sklepowych, zgłoszony przez 
około 30 wystawców. W ystawy 
oblegane są przez tłumy publicz­
ności.
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Żłóbki dla niemowląt
Gpinja iiby przemysłowo-handlowej w Sosnowcu,

W dniu 21 b. m. odbyło się w iz 
bie przemysłowo-handlowej w So­
snowcu pod przewodnictwem wiem 
prezesa izby, inż. Rażniewskiego, po 
siedzenie komisji polityki socjalnej 
w sprawie projektu ustawy o żłob­
kach dla niemowląt, opracowanego 
przez ministerjum pracy i opieki 
społecznej.

Po przedstawieniu sprawy przez 
referenta izby mgr. Siekańskiegoi, 
wywiązała się ożywiona dyskusja w 
wyniku której komisja wyraziła za 
patrywanie, że idea opieki nad pra 
cującą matką i jej dzieckiem, stano 
wiąca jedną z najważniejszych zdo­
byczy społecznych, winna być real! 
zowana w ten sposób, ażeby z jednej 
strony odpowiedziała istotnie swe­
mu celowi, a w szczególności zapew­
niła robotnicy karmiącej możność 
spokojnej pracy, a dziecku jej nale 
żytą opiekę, z drugiej zaś utrzyma­
na była w granicach, na jakie nasze 
warunki gospodarcze pozwalają. No 
wy projekt ustawy o żłobkach dla 
niemowląt, opiera się prawie w zu­
pełności na zasadach, obowiązują­
cych obecnie w tej dziedzinie przepi

sów prawnych, które próby życiowej 
nie zdały.

Jeżeli projekt ten ma być życio­
wym i odpowiedzieć istotnie swoje­
mu celowi, winien on być opartym 
na dłuższej i ściślejszej obserwacji 
w zakładach przemysłowych,zatru­
dniających większą ilość kobiet, któ 
ra  pozwoli na zbadanie faktycznych 
potrzeb pracującej matki karmiącej 
przy równoczesnem uwzględnieniu 
warunków pracy w zakładach prze­
mysłowych. Ciężary połączone z 
wprowadzeniem w życie żłobków fa 
brycznych względnie lotnej opieki 
nad niemowlętami w tych wszyst­
kich zakładach przemysłowych, 
gdzie to wedle projektu winno mieć 
miejsce, pociągnęłoby za sobą kosz­
ty, idące w dziesiątki miljonów zło­
tych, na które nasze życie gospodar 
cze w obecnej dobie recesji, absolut 
nie nie może sobie pozwolić.

W końcu wyraziła komisja p o . 
gląd, że koszty te winni ponosić nie 
tylko sami pracodawcy, ale także 
pracownice, w których również inte 
resie leży opieka nad ich niemowlę 
tami.

0 usprawnienia komunikacji kolejowej
K o n fe r e n c ja  w  S o s n o w c u

Wczoraj n a  dworcu w Sosnow­
ca odbyła się konferencja, w spra­
wie uzgodnienia rozkładu jazdy.

Konferencji przewodniczył kie­
rownik wydziału dyrekcji warszaw­
skiej p. Młynarczewski, udział zaś 
wzięli pp.: Czyżewski, radca dyrek­
cji kolejowej warszawskiej, naczel­
nik wydziału wagonowego stacji Sos 
nowiec Nowakowski, naczelnicy 
wszystkich stacyj w Zagłębiu przed­
stawiciele miast zainteresowanych, 
delegaci poszczególnych dyrekcyj 
kolejowych, a mianowicie pp. Slu- 
sar z dyrekcji poznańskiej, Borg, z 
dyrekcji radomskiej, Deszla, z dyr. 
katowickiej i Kubiczek z dyr. kra­
kowskiej.

Tematem obrad była sprawa roz­
patrzenia memorjału, złożonego 
przez izbę przemysłowo-handlową 
w Sosnowcu, w sprawie usprawnie­
nia komunikacji, w ' związku z 
wprowadzeniem nowego rozkładu 
jazdy na okres letni 1930 r.

Na wstępie przewodniczący za­
znaczył, że w nowym rozkładzie 
jazdy, w pociągach pośpiesznych  
kursować będą tylko wagony 2 
i 3 ki. Co się zaś tyczy urucho­
mienia pociągu pospiesznego na 
linji Katowice przez Sosnow iec  
-Kielce-Dębiin do Warszawy, to 
przedstawiciele kolejnictwa odrzu 
ciii tę  propozycję, jak również 
nie uwzględniono przyspieszenia  
pociągów osobowych na tej linji, 
ze względu na to, że pociągi oso­

bowe muszą mieć swoje dłuższe 
postoje na poszczególnych stacjach.

Również i sprawa uruchomienia 
pociągów rnolorowych na hn i 
Sosnowiec — Kieice jest narazie 
nieaktualna, z powodu braku wa­
gonów motorowych. Uruchomienie 
pociągów motorowych na linji Sos­
nowiec—Kraków nastąpi dopiero po 
wybudowaniu łącznicy kolejowej od 
Mysłowic do Sosnowca. W budże­
cie jednak ministerjum komunikacji 
nie jest przewidziana żadna suma 
na ten cek

Co się tyczy usprawnienia ko­
munikacji na linii Częstochowa— 
Kielce, to delegaci kolei oświad­
czyli, że w sezonie letnim będą 
kursowały na tej linji 3  p a ry  p o­
ciągów, a w sezonie zimowym 2 
pary poc*ągóvv.

Jednocześnie ma być powiększo­
ny skład pociągów osobowych na 
linji Katowice—Ząbkowice.

Wreszcie przedstawiciele kolei 
nie zgodzili się na przesunięcie cza 
su odjazdu pociągu z Katowic do 
Ząbkowic, odchodzącego o godz. 19 
m. 15, co ma tę ujemną stronę, że 
pociąg Bukareszt — Berlin, przyby­
wający do Katowic o godz. 19.21, 
niema połączenia z Sosnowcem i 
pasażerowie tego pociągu muszą 
czekać godzinę na pociąg odcho­
dzący do Sosnowpa.

Godziny rozkładu wszystkich po 
ciągów w sezonie letnim nie ulegną 
poważniejszym zmianom.

K I N O

„ M o s n u s"
Pogoń.

Od wtorku 25 do czwartku 27 lutego 1930 roku.

„Gar Iwan Groźny5'
Grozą przejmujący dramat odzwiercladlający tyranię naj 
większego krwiożercy ludzkości rosyjskiej oraz dziką zmy- 

— siowość carycy, —
Uizhl biorą auteafycml roijaflio U. Leouidow, H. Prczarowjkl, S. Kaczałow i w. in. 
NA SCcNItlj Występy 5 młodocianych artystek, które wyko- 

— nają najrozmaitsze tricki cyrkowe. —
Anons: Od piątku 28 lutego br. „Miłość i łzy  Szopena".

LUTY

Wtorek

KALENDARZYK.
Dziś: Cezara 
Jutro: Aleksandra 
Waehód stolica: 6 31 
Zachód 17.6

R A D J O .
w a r s z a w a :

Wtorek, 25 lutego.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. ■ 12.%, 

Radjowy poranek szkolny. 13.10. Kora. 
meteor. 15.00. Kom. gospodarczy. 15.45. 
„Chwilka lotnicza". Zagdnienia lotnic­
twa sportowego". 16.15. Muzyka z płyt 
gramof. 17.00. „Kącik art. L. S. G. 17.15. 
Odczyt p. t. „Ochrona naszej przyrody 
po 10 latach". 17.45. Koncert popularny.
18.45. Rozmaitości. 19.10. Giełda rolni­
cza. 19.20. Transm. z Katowic. Po trans 
m isji kom.: meteor., polic., sport. PAT. 
oraz transmisje ze stacyj zagranica* 
nych.

K A T O W I C E .
Wtorek, 25 lutego.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z płyt gramof. 16.00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. 16.20. Koncert 
z płyt gramof. 17.15. Ogrodnik ' śląski.
17.45. Koncert z Warsz. 18.45. Rozmaiłoś 
ci, zapowiedź programu na dzień nsst. 
kom. Teatru Polsk. 19.05. Kom. harcer­
skie 19.10. Intermezzo muzyczne. 19.29. 
Transm. z Teatru w Katowicach. „Hal 
ka“. Po operze kom. meteor, i PAT. z 
Warsz. oraz zapowiedź programu na 
dzień nast. w jęz. franc.

Co w yśw ie t la ją  kina;
Kino „Wawel“ „Pat i Patachon”. 
Kino „Morr.us" „Car Iwan Groź­

ny
Teatr rewji „Arlekin" Dziś

rewja p. t. „Nasz ogródek"

Z Ostrowca
(os) Prezes rady miejskiej, były po* 

seł na sejm, Adam Mrozowski zrezyg 
nował z godności prezesa rady i w naj 
bliższych dniach przekaże swe urzędowa 
nie następcy swemu p. Marcelemu Bą 
kowi.

(os) Aresztowanie szajki złodziei. Na 
terenie miasta Ostrowca grasowała szaj 
ka złodziei, którzy dokonywali kradzie 
ży bielizny ze strychu, pościeli, nakry­
cia stołowego, a ostatnio dokonali 
kradzieży z włamaniem do sklepu ty 
toniowego, skąd skradli towaru na su 
mę 3000 zŁ

Policja wykryła i aresztowała całą 
szajkę, a mianowicie: Marjana So wiń 
skiego, lat 20, Samuela Rozencwajga, 
lat 25 i Arona Urbasa lat 18, wszyscy 
mieszkańcy Ostrowca.

Skradzione przedmioty odebrano i 
zwrócono właścicielom.

(os) Sprawa usiłowania zabójstwa 
Ratusińskiej. Dnia 20 b. m. o godzinie 
8.30 rano zgłosił się do komisarjatu po 
licji w Ostrowcu Feliks Szymański od 
dając się dobrowolnie w ręce policji.

Szymański twierdzi, że postanowił za 
bić p. Ratusińską za obrazę swej matki. 
Dochodzenia wykazały jednak cele ra 
bunkowe.
Szymański został oddany do dyspozy, 
cji sędziego ślodezego. Stan zdrowia p. 
Ratusińskiej bardzo ciężki.

(os) Zatrzymali pociąg. Onegdaj w 
stanie nietrzeźwym zatrzymali pociąg, 
przed stacją Ostrowiec Wojciech Kor 
pik i Andrzej Rzezutko za co zostali o* 
sadzeni w areszcie miejskim.

Z Sosnowca.

Demonstracje komunistyczne 
w Zagłębiu

W związku z toczącym się procesem 
PPS. lewicy w sądzie okręgowym w Sos 
noweu, posłowie Kieruzalski, Rożek i 
Gawron usiłowali zorganizować w ula 
niedzielę wiec manifestacyjny w Czela 
dzi. Około godz. 10 rano przybył poseł 
Kieruzalski, lecz policja do wiecu nią 
dopuściła, również i nawoływania po* 
słów Rożka i Gawrona do wychodzą* 
cych z kościoła pozostały bezskuteczne, 
jak również okrzyków wznoszonych 
przez posła Rożka „precz z policją", 
nikt z tłumu nie podchwycił. Rozgory 
czeni posłowie odjechali z niczem do 
Sosnowca, gdzie usiłowali w okolicach 
dworca dęblińskiego zwołać zgromadza 
nie, lecz policja tłum rozproszyła.

(s) warząd związku urzędników kole 
Jewych w Sosnowcu urządza w sali 
hotelu Polskiego, ul. Modrzejewska, w 
dniu 1 marca r. b. o godz. 9 wieczorem 
wielką zabawę kostjumowo - maskową.

Zaproszenia zostały rozesłano. Oso­
by, które nieświadomie pominięto przy 
rozsyłaniu zaproszeń, proszone są o ła* 
skawe zgłoszenie się do sekretarjattt 
TL TT K
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(s) Zebranie kom isji poroimnilcnraw 
e*ei urzędników państwowych. W irodą 
26 b. m. w lokalu związku urzędników 
kolejowych w Sosuowcu (dworzec Ko 
lejowy) o g. 7 wieczorem odbędzie si^ 
zebranie komisji porozumiewawczej 
pracowników państwowych i komunal­
nych Zagłębia Da którem organizacje, 
które dotąd tego nie uczyniły, umiesz­
czą podpisy i pieczecie pod pismom do 
p. prem jera o 40 proc, dodatok.

Nadto omówione będą sprawy orga 
łizacyjne.

(s) Zebranie kolejarzy. Dnia 28 lute 
go r. b. o godzinie 6 popoł. w lokalu 
związkowym przy ul. 3 go M aja Nr. 14 
w Sosnowcu odbędzie się ogólne zi-bra 
nie członków czynnych związku koleją 
rr.y zjednoczenia zawodowego. Na ze­
braniu będzie delegat wydziału wyko 
nawczego z W arszawy.

(s) Związek zaw. pracowników ga­
stronom. — hotelowych oddział w So­
snowcu zawiadamia, że w dniu 27 b. to. 
z czwartku na piątek, o godzinie 1 w uo 
ey w 1 terminie, a o godzinie 2 w dru­
gim terminie, w lokalu przy ul. W ar­
szawskiej 22 (daw. Lutnia) odbędzie się 
waine zebranie członków oddziału z na 
stępującym  porządkiem dziennym. 1) 
odczytanie protokułu, 2) sprawozdanie 
zarządu z działalności za 1929 r. 3) spra 
wczdanie kasowe, 4) wybór członka na 
zjazd VII1 i 5) wnioski zarządu związku.

(s) Bal restauratorów . Dnia 26 t  j. 
w czwartek, w sali te itru rewjowego 
„Arlekin" (ul. Dęblińska) odbędzie się 
bal karnawałowy urządzony przez sto 
warzyszenie restauratorów  wojewódz­
twa kieleckiego. Komitet balu z p. J. 
Srokową, J . Sawulskim i Zbyszowskim 
na czele, czyni wszelkie starania, aby 
zabawa wypadła jaknajlepiej. Program  
balu, między wieloma miłetui niespo­
dziankami zapowiada bogato ozdobnego 
kotyljona.

Do tańca przygryw ać będzie orkie 
«tra z murzynem (nie czekoladowym).

(s) „Ali Baba ł czterdziestu rozbój­
ników". W niedzielę, dn. 23 bin. odegrał 
zespół teatru  robotn. znaną baśń jz 1001 
noey pt. „Ali baba i czterdziestu rozbój 
ników", przerobioną na scenę przez A. 
Polewkę. W scenicznej przeróbce baśń 
ta różni się od opowieści Grimma glow 
nie tern, że rolę czołową g ra osioł, „naj 
mądrzejszy ze wszystkich osłów w Bag 
dadzie". Jem u zawdzięcza Ali Baba i 
swój m ajątek  i ocalenie z rąk zbójców.

Piękne dekoracje, jak  wschodnie 
m iasto i wnętrze Sezamu oraz wejście 
do niego, las i zbójcy, barwne stroje 
arabskie i wschodni koloryt mowy — 
wszystko to stanowiło wielką a trakcję  
dla dzieci. To też nie dziwnego, że tea tr 
był po brzegi wypełniony.

Należy z uznaniem podkreślić tę im 
prezę teatru  robotniczego, który tak 
solidnie pomyślał o tern, by tak wielką 
przyjemność sprawić dzieciom ponure 
go Zagłębia.

Posiedzenie rady miejskiej w Dąbrowie

najtroskliwszym opieku­
nem dziecka są

Puder, Mydło i Krem 
B E B E  SZOFM ANA

Sobotnie posiedzen ie  rad y  m iei- 
■kiej w D ąbrow ie rozpoczęto  od* 
czy tan iem  listu  z w ojew ództw a, któ­
ry zaw iad am ia  rad ę  m iejską, że 
odm aw ia gm inie ży d o w sh e j udzie­
len ia  subw encji 1800 zł. D alej p re­
zes rady  dr. P iw ow ar ośw iadczył, 
że w  „G łosie Z a g łę b ia ” u saz a ło  
•ię  sp raw o zd an ie  z o sta tn iego  po­
siedzen ia  rad y  m iejskiej, o m aw ia ją ­
ce szeroko sp raw ę gospoda-k i b. 
za rząd u  m iasta  za czasów  p rezy d en ­
tury  p. C iep laka. P on iew aż treść 
sp raw o zd an ia  n ie była zgodna z 
p raw d ą, p rzeto  p re yd jum  rad y  
m iejskiej wysila o do redakcji „G ło­
su Zagłębia '*  sp rostow anie , któro 
jed n ak  nie zostało  um ieszczone. 
W obec tak iego  fak tu  prezyd jum  
ra d y  zm uszone było zw rócić sie z 
tą sp raw ą  n a  drogę sądow ą.

N astępn ie  po  uchw alen iu  sp ra ­
wy p o d atk u  od kopalń , który rok 
rocznie p o b ieran y  jes t w  w ysoko­
ści I proc., d łu ż s z a ' d y sk u sja  w y­
w iązała  się przv om aw ian iu  sp ra­
w ozdan ia  z w y k o n an ia  b u d że tu  za
1928-9 rok.

O sta teczn ie  sp raw ę  tę  za ła tw io ­
no w  ten sposób, że rad a  m iejska 
ty m rza  owo u ch w aliła  p rzy jąć  do 
w iadom ości zam kn ięcie  w szelk ich  
rachunków , jako  zgodnych  z księ­
gam i bucha lte ry jnem i, na to m iast 
u dzie len ie  abso iu to rjum  b za rząd o ­
wi uza leżn iła  od ukończen ia  p rac  
kom isji n adzw yczajnej, k tóra, jak  
w iadom o za jm uje  się sp ra w d za­
niem  gospodark i b. zarządu .

W  dyskusji zab ie ra li głos: p rez. 
dr. Z- M adeyski, J. B ielnik, dr. P i­
w ow ar, R . K icki i Szary .

Walne zebranie zwiąW o podoficerów rezerwy
w Dąbrowie.

W  sali p osiedzeń  m ag istra tu  
odbyło  się w alne roczne zebran ie 
członków  o d d zia łu  zw iązku  p o d ­
oficerów  rezerw y w D ąbrow ie.

Z e b ran ie  zag aił p rezes p. Du­
dziński. p rosząc  na p rzew odn iczą­
cego p. J K ow alika . S ek re ta rzo w a ł 
p. F lorczyk.

Z  kolei u stęp u jący  za rząd  zda ł 
sp raw o zd an ie  z do tychczasow ej 
działa lności koła, poczem  p rz y s tą ­
piono do w yborów  now ego za rzą ­
du do którego w eszi : S tankiew icz
-prezes, Sz-Aa-w iceprezes, Sk .b  ń- 
ski seicre 'arz, B erg i-r skarbn ik , jęd  
rusik  zastępca sek retarza , T io cn a - 
zastę^ca  sk arb n ik a . N a zastępców  
czionków  zarząd u  w ybran i zostali: 
L udw ik  D udziński, K ow alik  i Bro­
n isław  D u d /iń sk i Do kom isji re 
w izyjnej w ybrano: L. D u d z iń sk ie­
go, K ow alika , N iezgodzińskiego, a 
Go sąd u  ko leżeńsk iego  w eszli: J. D u

Feafr  Rewji

„ARLEKIN”
Sosnow ice  
Dęt>l ńska 4  

ł e l . f .  14 00  ,

Dziś i codziennie. P rog ram  nr. 3.
66

99 Masz ogródek
W ielk a  rew ja  w 2-ch częściach, 15-tu obrazach

K ierow nik  artyst. JE R ZY  W1 EL1N

C odzienn ie dw a p rzed staw ien ia  o godzin ie  7.15; 9.13 
W św ię ta  i soboty  3 p rzedstaw , o godz. 5.15; 7,15; 9.15 

C< nr • t  SO, 2.G0, 2 .50, 3 .00  zł.

Z Będzina.
(ó) Otwarcie restau rac ji „Pod strze­

chą". W ubiegłą sobotę odbyło się w 
Będzinie otwarcie restau rac ji i cukier 
ni „Pod strzechą" (dawniej Crista 1). 
Poświęcenia, pięknie odnowionego i po 
większonego lokalu, przy licznie zapro 
szonych gościach, dokonał miejscowy 
proboszcz ks. Peche.

Uroczystość tę zakończyła wspólna 
kolacja, w czasie której wśród miłego 
i wesołego nastro ju  wygłoszono szereg 
przemówień.

W łaścicielami tej placówki gastrono 
micznej są dwaj miejscowi znani i sza 
nowani obywatele p. W ojciech Masłoń 
i J a n  Gemski.

dziński, Ł ob o d a  i R a c b w a ls ti .  Ko 
m e o d a n t e m  koła  p o /o s ta ł d o tych ­
czasow y kom. K łębek.

Nowo u k o n sty tu o w an y  za rząd  
postanow ił za ira ć  się energicznie- 
do p racy  n ad  rozw ojem  i d z ia ła l­
nością koła. P ierw szym  krok iem  
do u rzeczyw istn ien ia  sw ych zam ie­
rzeń je s t pow ołan ie  przez za rząd  
do życia  nast. sekcyj: sportow ej,
boksersk ie j, tu rystycznej, lek k o atle ­
tycznej, g er i zabaw  — pod facho- 
wern k ierow nic tw em  p rezesa  S ta n ­
kiew icza, o raz  sekcji ku ltu ra lno - 
ośw iatow ej p od  k ierow nic tw em  w i­
cep rezesa  Szoty.

W zw iązku  z pow yższym  za rząd  
koła zaw iad am ia  w szystk ich  człon­
ków, że w  każdą sobotę o goaz. 7 
wiecz. w lokalu  szkoły  pow sze -hnej 
nr. 7 p rzy  ul. P iłsu d sk ieg o  1 o d b y ­
w ać się b ęd ą  ćw iczenia, w k tó rych  
liczny u d zia ł je s t p o żąd an y .

Z Czeladzi.
(c) P race nad budżetem. Na posiedzo 

niu budżetowem zarządu m iasta ustało 
no projekt budżetu zwyczajnego na 
rok 1930-31 w sumie zł. 400.000 

W projekcie rozszerzono znacznie wy 
datki na opiekę społeczną. Ustaleniom 
projektu  budżetu nadzwyczajnego zaj 
mie się zarząd w najbliższych dniach.

(c) Z życia PCK. Zapowiedziane na 
na  dzień 23 bm. ogólne zebranie PCK  
nie odbyło się, gdyż wielu członków, 
dzięki mylnym inform acjom  zamiast 
do gmachu szkoły przy ul. Będzińskiej 
poszło do strażnicy, w rezultacie czego 
w szkole, gdzie było wyznaczone zebra 
nie zebrało sie zaledwie około 25 osób. 
Nowy term in zebrania ogóluego zosta 
nie wyznaczony w najbliższych dniach. 
Obecnie zarząd PCK. czyni przygotowa 
nia do uświetnienia balu świerkowego, 
k tóry  urządza w dniu 1 m arca w sali 
strażnicy. Bal zostanie urozmaicony 
szeregiem niespodzianek. Czysty do­
chód przeznaczony na zakupienie ka­
retk i san itarnej. Zaproszenia wydaje 
codziennie prezes PCK. p. J. Tajchman, 
m agistrat, pokój 9, w godz. od 8 rano 
do 3 po południu.

(c) Ogólne zebranie drobnych kup­
ców żydowskich odbyło się onegdaj w 
domu Strochlica przy ul. Zagrodnej. Na 
zebraniu omówiono szereg drobnych 
spraw  organizacyjnych oraz powołano 
nowy zarząd związku.

(c) Za fałszywe legitymowanie się 
przed policją został pociągnięty do od­
powiedzialności Ludwik Kowalski, 
Krzywa 6.

K n o - t e a t r  „CZARY" Czelacr.
D Z IŚ! D Z lŚ l
N ajkom ic7niejszy  człow iek  św iata

CHARLIE CHAPLI N
w filmie p. t.

„ C  Y  R  IC<S
W krótce: -IN T R Y G  AN I ” z E m i­
lem  Jan ingsem  w  roli ca ra  ty rana .

dama jest dźwignią b a n iM

Z Dąbrowy.
_ (d) B al mieszczański. Zjednoczenie 

mieszczańskie w Dąbrowie urządza w 
sobotę dnia 1 marca, w sali kino-teatru 
„Uciecha" pierwszy bal mieszczański 
z wielce urozmaiconym programem. Do 
chód z balu przeznaczono na cele spo 
łeczue. O rkiestra doborowa. B ufet i cu 
k iern ia  na  miejscu.

HRABIA 
M0MTE CHRISTO.
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Morcef poszukał wzrokiem i isto 

tnie uchwyci! spojrzenie baronowej, 
która skinieniem wachlarzu przesy 
lała mu lekkie pozdrowienie. Pauna 
Danglars zaledwie raczyła opuścić 
oczy' na fotele w orkiestrze.

— Nie wiem, istotnie, — zauwa­
żył cicho Chateau Renaud — co ty 
możesz mieć przeciwko pannie Dan 
glars! Jestto  skończenie ładna pan­
na.

— Zapewne — odpowiedział Mor 
cef —• przyznam się jednak, że przy 
tej piękności pragnąłbym  znaleźć

J'eazcze trochę słodyczy i nieco ko_ 
iecego wdzięku.

— Otóż to młody człowiek — za 
uważył ze śmiechem Chateau Rena 
ud — dają mu narzeczoną, co się zda 
je być na wzór Dyany zbudowana, 
a on jeszcze wybredza!

— Praw da, cóż jednak poradzić 
tta to, gdy ja  od D yany wolę P sy ­
che, Dyana trochę mnie przeraża, lę 
kam się by mnie nie wzięła za Ak- 
teona-

W rzeczy samej, jedna spojrze­
nie rzucone na pannę Danglar3, mro 
ziło krew w żyłach.

Była to niezaprzeezenie pięk­

ność, lecz bardzo surowa, ostra, zim 
na. Włosy miała czarne, to samo o. 
czy, brwi i rzęsi.Brwi miały jednak 
wadę — marszczyły się zbyt często. 
Oczy stalowe miały błyski. Nos pro­
sty, grecki, który rzeźbiarzowi mógł 
by slużyó za wzór przy w ykuwania 
posągu Junony. Usta zbyt duże n o  
że,po za któreini kryły się zęby o- 
stre, silne, białe. Silny karmin ust, 
lekki meszek ponad górną wargą i 
mocno czarne znamię na prawym  
policzku dopełniały całości.

Ruchy m iała w zupełności męs 
kie, bez cienia kobiecej miękkoścń

Co do wychowania, to było ono 
bez zarzutu. W ładała poprawnie IdL 
koma językami,wiedzę miała głęb­
szą, wreszcie była utalentowana, na 
wet bardzo. Miała duże zdolności do 
rysunku i do muzyki. Nietylko śpie 
wała jak  rutynow ana primadonna, 
ale nawet komponowała sama. Do 
tej ostatniej dziedziny zdradzała za 

. miłowanie największe. Miała nawet 
przyjaciółkę, panienkę ubogą zupeł 
nie, obdarzoną jednak do tego stop* 
nia wspaniałym głosem, że się kształ 
eiła na śpiewaczkę.

Jeden z najbardziej znanych na­
uczycieli śpiewu zajął się nawet je j  
losem, bezinteresownie kształcąc ją  
w śpiewie i zapowiadając, że będzie 
śpiewaczką wszechświatowej sła­
wy.

Ze względów, ii było więcej niż

prawdopodobne, że panna Ludwika 
d’Armilli (tak  sięn azywała przy­
szła gwiazda) w stąpi kiedyś do tea 
tru, panna Dan glars aczkolwieg
przyjm owała ją  często u siebie, nig 
dy jednak nie pokazywała się w  je j 
towarzystwie w świecie-

W parę m inut po wejściu pmii 
D anglars do loży, zasłona opadła i, 
dzięki długości antraktów , wszczął 
się ruch i wzajemne odwiedziny. 
Morcef i Chateau Renaud najpierw  
si swe miejsca opuścili.

Pani D anglars przez chwilę my­
ślała, że ten pośpiech A lberta był 
wywołany chęcią najrychlejszego 
złożenia je j uszanowaniagiachyliła 
się przeto do ucha córki, zapowiada­
jąc wizytę. E ugenja złożyła lekko 
usta do uśmiechu wtedy. W tejże 
chwili, Morcef... ukazał się po dru­
giej stronie am fiteatru, w loży hra­
biny G.

— Ja k  się miewasz, panie podróż 
niku — zawołała ta ostatnia, wycią 
gając do vice-hrabiego rękę z uprzej 
mością starej znajomej — miło mi 
bardzo, żeś mnie poznał, jest na  lo 
tym miisze, że jesteś pierwszym, któ 
ry  złożył mi wizytę

— Zechce mi pani wierzyć —■- dd 
powiedział Morcef — że gdybym tyl 
ko wiedział o je j przybycia do P a ry  
ża i o adresie je i mieszkania, już 
bym oddawna złożył je j w yrazy u- 
szanowania, A teraz pozwól sobia.

pani, przedstawić barona Chateau 
Renaud, przyjaciela mego, doskona 
lego szlachcica; od niego właśnie 
się dowiedziałem, że byłaś pani na 
dzisiejszych wyścigach-

Chateau Renaud skłonił się nis
ko.

— W ięc i pan byłeś n a  wyści­
gach! — zapytała żywo hrabina.

— T ak jest, pani.
— Czy nie mógłbyś poinformo­

wać mnie, czyj to koń w ygrał nagro 
dę „Jockey - Clubu“ ?

— Nie wiem, pani, w łaśnie o to 
samo zapytywałem  Alberta.

— Bo wyobraźcie sobie, co rui się 
zdarzyło. Gdy wychodził na s ta r t 
ten nieznąny nikomu koń, przyszły 
zwycięzca, podobał mi się ogromnie, 
to też gdy zwyciężył — zaczęłam, 
bić brawo jak  szalona. Tym  się na ra 
zie skończyło. Gdy jednak wróciłam 
do domu, znalazłam w salonie... wie 
cie co!... oto złoty puhar, stanowią 
cy nagrodę gonitwy powyżej wspom 
nianej, wypełniony najpiękniejszy, 
mi kw iatam i po brzegi, w których, 
znalazła się karteczka:

„Lord Ruthven hrabinie G.“.
— Otóż właśnie koń lorda R u th  

vena w ygrał dziś nagrodę. „Jockey, 
Clubu“ — rzekł spokojnie Morce!*

c. d. n.
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(d) Pierwsze budżetowe poslcdzeznlo 
ra d y  miejskiej. K o m isja  budżetow o - 
•k a rb o w a  ra d y  m ie jsk ie j o sta teczn ie  
ukończy ła  p race  n ad  budżetem  n a
1930-31 rok  .

B udżet przez k o m is ją  zo s ta ł zm niej 
ezony o 54 ty s ią c e  zł. t. j. z 30 ty s ięcy  
ri. p rzeznaczanych  na w ojew ódzkie aub 
sv d ja  d la  b iednych , sk reś lo n o  49 ty s . 
zl. o raz  5 ty sięcy  d ro b n em i su m am i z
różnych  pozycy j.

Razem więc budżet w w y d atk ach  1 
dochodach  w ynosi 2 m iljo n y  S06 ty sięcy
zło tych . . . .  ,

P ie rw sze  budżetow e posiedzenie rad y  
m ie jsk ie j odbędzie Się dziś o godz. 7 
w ieczorem .

Zgromadzenie robotników na Niemcach

Kmo-isatr „ U C I t t , H A “
Uaorowa liórmcza, 3-go Maia 14.

D Z l S l  A s y  s r e b r n e g o  e k ra n u
D IT A  P A tv L O , V. ILL1 F R lT S C H  

LlL I D A G O V E R  w

, R a p s u o n  W ę g i e r s k i e j ’
N a s tę p n y  p ro g r.:  „ U ro d a  Ż y c ia
w e d łu g  p o w ie ś c i  S t. Ż -erom sK iego

O n eg d a j odby ło  sio zg ro m ad zen ie  ro . 
bo tn ików  s k o p a ln i „Kazim ierz*'. „ J u l­
iu sz "  i „ Jak ó b ". zw ołane przez ce n tra ) 
ny zw iązek g ó rn ików . Do zgrom iidzo 
nych  p rzem aw ia ł ok ręgow y  se k re ta rz  
zw iązku  gó rn ików  J . B ie ln ik , k tó ry  w 
dw ugodzinnem  p rzem ów ien iu  p rze d sta  
w ił położenie k r a ju ' pod w zględem  ga- 
•podarczem .

P o  re fe ra c ie  i d y sk u s ji zg rom adzen i 
w liczb ie około 2 i pół ty s. osób u ch w a li 
li n a s tę p u ją c e  p o s tu la ty :

Z grom adzen i d o m a g a ją  się n iezw ło 
cznego w nies ien ie  pod o b rad y  se jm u  
p ro je k tu  u s ta w y  u b ezp ieczen ia  n a  s ta  
rość i przeciw  inw aldz tw u , z tern je d ­
nak . ab y  w p ro jek c ie  uw zględn iono  i za 
liczono do ubezpieczenia robo tn ikom  i  
Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  w szy stk ie  la ta  
n a leżen ia  do k as  b rack ich  lo ka lnych . 
Z now elizow an ia  ustaw y  na w ypadek  
bezrobocia w ty m  k ie ru n k u , aby u staw a  
obejm ow ała  w szystk ich  robo tn ików  lie* 
różn icy  w ieku i aby  zasiłek  w y p łacano  
ta k  d łu g o  każdem u  ro b o tn ik o w i ja k  d łu

fo b iu ro  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  n ie  p rz y  
zieli go do p rac y . R ów nocześn ie ro i.o  

tn ik o m  połow icznie p ra c u ją c y m  za m e 
czyuue dn i w za k ła d ac h  p ra c y  d o p ła -  
euć z funduszu  bezrobocia  80 proc.

W reszc ie  zg ro m ad zen i d o m a g a ją  się  
•n ie s ie n ia  p o d a tk u  od za robków  robo ­
tn iczych .

W d ziedz in ie  g o sp o d a rcze j g ro m a ­
dzeni d o m a g a ją  się: 1) f p o czy n ien ia  
przez rząd w iększych zam ów ień  w p rze  
m ysie h u tn iczy m , w celu  u ru c h o m ie n ia  
te j  gałęz i p rzem y słu , 2) u d z ie le n ia  w ięk  
szego k re d y tu  i d łu g o te rm in o w eg o  m a 
lo ro ln y m  i ś re d n io ro ln y m  ch łopom , w 
celu d a n ia  im m ożności o d b u d o w an ia  
sw ych g o sp o d a rs tw  i s tw o rze n ia  w ew nę 
trz n e g o  k o n su m e n ta , 3) u d z ie le n ia  k re  
dy tów  gm inom  i m ia s to m  na ru ch  ba 
do w lan y  i rozpoczęcia p rzez rząd a k c j i  
bu d o w lan e j, 4) n iezw łoczn ie w y ło n ić  
k o m is je  z p rze d staw ic ie li rob o tn ik ó w  i 
rządu  do k o n tro li k a r te l i  p rzem y sło ­
wych, k o n w en c ji w ęglow ej i w ogóle do 
k o n tro lo w a n ia  p rze m y słu .

Z d r o w i e  i a p e t y t
odzyskacie stosując stale

PiSUŁKl PRZECZYSZCZAJĄCE 
z e  S H N K 3 E M

sz y sz e są  żo iądek , usuwają n ie­
s tra w n o ść , chron ią  od  reum atyz­
mu i artrstyzinu, uśm ierzają h e­

m oroidy, cz y sz czą  krew .
Ski. gł.: Aptafca W. Borowskiego 
W arszawa, Jerozolimska 59

Gł osy  c z y t e l n i k ó w.
7j  Zawiercia.

Iz) C zyn g o d n y  n a ś la d o w a n ia . K om i 
tet zabaw y, u rząd zo n ej w rin. & luu-.go 
b. r. przez m o n te rów  - e le k tro te c h n i­
ków firm y  S te in h a g e n . W e h r i ska w 
M yszkow ie ca łk o w ity  dochód w w ysoko 
jci zł. 250 p rzeznaczy ł n a  oudow ę h.dr.i 
podw odnej „M arsza łek  P iłsu d sk i i w 
d n iu  13 b. m. sum ę tę  w ręczył przez 
sw ych p rzed stw ic ie li pp. W le rzg a .ę  i 
G rabow sk iego  w ieesta ro śc ie  zaw ierc- 
k iem u, p. L a n g e rto w i. C zyn ten  ze 
wszech m ia r  godny  n a ś la d o w a n ia  i po ­
chw ały , n ie w ą tp liw ie  będzie p rzy k ła ­
dem  d la  in n y ch .

iz) Z ży c ia  LOPP. J u t r o  o godzin ie 
8 w iecz w sa li posiedzeń se jm ik u  ódbę 
dzie się  z e b ran ie  z a rząd u  k o m ite tu  po­
w iatow ego L O P P . d la  sk o m p le to w an ia  
za rządu , podzia łu  godności i om ów ien ia 
». iw ra m u  7-go ty g o d n ia  lo tn iczego.

v,zi Z* zw ią  k u  inw alidów  w o jennych . 
VÓ ub. n iedzie lę  odbyło  się nadzw yczaj 
ne w alne zeb ran ie  zw. inw . w ojen., na 
k tó re in  dokonano  dodatkow ym i w ybo: 
row : p rzew odniczącego  k o m is ji rew izy j 
n e j — B a r t ło m ie ja  D re liszk a , sądu  ko 
leżeńskiego  w sk ład z ie  osób: 1 . b to s ik a . 
\VŁ K aźm ie rczak a , J .  B e n d u ra  i  S t. 
Z aw adzkiego . U chw alono  rezo luc je  do 
p re m je ra  B a r t la ,  m in is tra  P ry s to ra  i 
m in is tra  sk a rb u , d o m a g a ją ce  się  row i 
zji koncesji, k a p i ta l iz a c ji  re n t i rea liza  
c ji szeregu  in n y ch  p o stu la tó w . P o zatem  
uchw alono  zw rócić s ię  z w nioskiem  do 
w ydzia łu  w ykonaw czego  w W arszaw ie  
o n ad a n ie  dyp lom u  cz łonka honorow e 
go zw. inw alidów  b y łe m u  sta roacio  za- 
w ierek iem u  p. C zesław ow i K o w alsk ie ­
m u, za s ta łą  op iekę n ad  in w alid am i i 
za w y b itn e  za s łu g i, położone d la  zw iąz 
ku. W  końcu w y b ra n o  delegatów , na 
m a ją c y  się  odbyć z jazd  w ojew ódzki w 
K ielcach , Cz. K ro to c h w ila  i M. P leb a n a .

(z) R e p e r tu a r  k in . K in o  „S te lla": —- 
L udzie nocy. K in o  „A pollo": Z a g rze  
chy ojców.

(z) U czciw i zn a lazcy . W  p o sia d a n iu  
kom endy p o w ia to w e j p o lic ji w Z aw ier 
eiu  są  zgub ione p rzed m io ty , a  m iauow i 
eie: 1) d am sk a  sk ó rk o w a to re tik a  z za 
w arto śc ią  g o tó w k i i fo to g ra f ja . znalezio  
na  23 b. m. n a  ul. P ad e re w sk ieg o  przez 
p. L em aua, 2) dw a w eksle b lanco  po zł. 
50 każdy , z p o d p isa n ń  E d m u n d a  S kw a 
ry , zna lezione n a  ul. K o p a ln ia n e j przez 
A b ra ra a  B orzykow sk iego .

fcsj 2  p o lic ji. P o lic ja  p o c iąg n ę ła  do 
odpow iedz ia lności: sp ó łd z ie ln ię  „R ol­
n ik" za p o b ie ra n ie  n a d m ie rn y c h  cen 
za a r ty k u ły  spożyw cze, A n to n ie g o  M ich 
now sk iego  (Żelazna 11) za op ils tw o  i za­
k łócen ie  sp o k o ju  pub licznego  na dvzor 
eu w Z aw ierc iu , W a c ław a  S ik o rsk ieg o  
bez s ta łe g o  m ie jsc a  zam ie szk a n ia  za 
zgw ałcen ie . B o lesław a S zczyg ła  tzam . 
n a  „Zuzanee") za n ie p rz e s trz e g a n ie  p rze  
pisów  ko le jow ych , E u g e n ju sz a  O ierp iń  
sk iego  za dok o n an ie  g w a łtu  n a  osobie 
k o n tro le ra  m a g is tra c k ie g o  S te fa n a  
G rzegorzew skiego , zam knąw szy  go bo- 

-  w iem u sieb ie  w m ieszk an iu  pod g ro ś  
bą z a sz ty le to w a n ia  ch c ia ł n a  n im  w y 
m u sić  w ydau io  ta lo n u  żyw nościow ego.

Do R e d a k c ji 
„ E x p rssu  Z ag łęb ia"

w Sosnow cu.
W  zw iązku  z a r ty k u łe m  w „ £ x p re * ie  

Z ag łęb ia"  N r. 51 z d n ia  22 lu teg o  b. *. 
pL „B urz liw e zeb ran ie  w łaśc ic ie li g ru n  
tów w Czeladzi*, p ro sim y  Sz. p a n a  re ­
d a k to ra  o ła sk aw e um ieszczenie w sw em  
poezytnem  p iśm ie  n in ie jsz eg o  sp ro sw  
w an ia :

N iep raw d ą  je s t. ja k o b y  _ p rzew o d n i­
czący burm . m gr. G łażew ski oddał p rze 
w ndnictw o p. W a jg lo w im a to m ia s t u ra  
w dą je s t że przew odn., w idząc o g ro m ­
ne podniecenie n a  sa li, opuśc ił sa lę  nie 
kończąc z e b ran ia  i n ie o d d a ją c  n .k o ­
m u przew ódnietw a. N iep ra w d ą  je s t j a ­
koby przew odn.p. W a jg ie l za rząd z ił za 
p isy  n a  lis tę  obecnych osób. upow ażn ia  
ją cy c h  kom ite t, n a to m ia s t p ra w d ą  je^U 
że za rządzen ie  podobne w ydał p. Nobis. 
N iep ra w d ą  je s t jak o b y  na lis tę  zap isa ło  
się 132 osoby, n a to m ia s t p ra w d ą  jest że 
w szystk ich  osób Da sa li. prócz g a lc r ji.  
u p raw n io n y c h  do g ło sow an ia , co sp raw  
dzone zostało  przez p rez y d ju m , było  Ud, 
z tego 67 osób w ypow iedziało  się  p rze ­
ciw upow ażn ien iu  k o m ite tu  do pod ję­
c ia  su m y  d z ie rżaw n e j, zaś 43 osoby za

u p o w ażn ien iem .
W y n ik  g ło sow an ia , sp ra w d z o n y  zo 

s ta ł osob iście  przez p rzew odn iczącego  
bu rm . m g r. G łażew sk iego  (a nie p. W uj 
g la ) i w tym  m om encie dop ie ro  przev»o 
dn iczący  p. G łażew ski sa lę  opuśc ił. W y­
n ik  ten p o tw ie rd z a  o f ic ja ln y  p rz e d s ta  
w iciel po lic ji, w sw em  sp raw o zd a n iu . 
W obec tego  b y ły  k o m ite t, w osobach 
pp. J .  N ob isa  Grz. S o la rza , R. M acb- 
n iew sb iego , I. N ieszpo rka, M. M a jch e r 
czyka, F . B ac iń sk ieg o . N. M adlę .J . Ga- 
ro n a  i J .  S iu d a k a  m e zo sta ł u p o w aż n io ­
ny do p o d jęc ia  sum y  15 tys. zl. i ich nie 
podejm ie , an i m u p o d jąć  n ie  wolno. N ie 
ściąłem  je s t ta k że  w y ra że n ie  w końcu  
w sp o m n ian eg o  a r ty k u łu ,  ja k o b y  „prze 
ciwnicy** za rzu ca li przew odn. W ajglowL, 
że sp o rząd zo n a  lis ta  b y ła  ’is tą  obecnoś 
ci, ta k ie j lis ty  bow iem  n a  z e b ra n iu  wo 
góle n ie  było , a zg łoszony  w niosek  o 
sp o rząd zen ie  ta k o w e j, nie został jeszcze 
na p oczą tku  ze b ran ia , poddany  przez 
przew odn. p. G łażew sk iego , pod g ło sow a 
nie.

M a ją c  n ad z ie ję  że Sz. p an  re d a k to r  
n ie  odm ów i D aszej p ro śb ie  p o zo s ta jem y  
z pow ażan iem .

N a s tę p u je  sz e reg  podp isów .
C zeladź 22-2-1930 r .

Zycie gospodarcze.
O IE L D A *

Warszaw* 24 2.
Warszawa doi. 8,37
Nowy m r i 8,9to
Lonuyn 43.ee—43,33
Paryż 54.90
praga 26,40
Włochy <o.68
Belgia 124 25
Sofja 2 8,46
tlo ianuja o / 63
Berlin 212,88
Do!. War. pr. obr. 8,®?“
4°/, Poż. Inw estycyjni z- 128,25-129, —
4 Zi emsk.  K re c h o  ■ *,00 

rTendenciJc nieiednolih'

A j f c C j E -
Warszawć 24 2.

Banit Dyskontowy 126 —
DanK fo isit! lb&,78— 166,03— 16 ,50 
Bans spót. zaruoif 79.20 
Borkowski 5 /5  
Zieleniewski 69,—•
.’„ l ę o p  24 ,Ol)
Starachow ice 20,50 

Tendencja: słabsza.

G IE Ł D A  Z B O Z O W a .
Poznań 24 2

Syto (7,75—13,
Pszenica a2,J0—-v5,?0 
j ęczm ień  p rzem ia i .  . 9 ' 0 —20 —
Jęczmień browar. 25.1,0—20,—
Owies 16,ze—16,cO 
Mqna żytnia 70*7o 50,—
Mąka pszenne 6 6 , s2,C0—56.—
Otręby żylnie 12.00 ,*6„
Otręby pszenne 
Groch polny 26,—29 • •
Groch Viktoria 2c,0U—30,—
Groch Folgiera 2o,—29,— .[•:
Wyita 2 ,00— >t,— it
Lubin żółty 25,00—2 ,—
Lubin niebiesni 20,00—22,—

Rewolta złamanych serc.
R ozgoryczone panny biją kawalera i demolują mieszkanie.

jak  n a  ko-J a k ż e  n ie w ie le  p o tr z e b a  d o  sz c z ę  
ś c ia , k ie d y  s p r z y ia ją  losy l

W a r s z a w ia n in  p a n  Jó z e f  P o d ­
g ó rs k i  ( F re ta  14) s ły n ie  w  d z i e ln i ­
cy  s ta ro m ie js k ie j  z n ie p o s p o l i te j  u - 
ro d y . K ró tk o  m ó w ią c , R u d o lf  V a- 
le n t in o .  1 a k ie g o  k a w a le r a  z e  ś w ie ­
c ą  s z u k a ć .  N ie  je s t  b o g a ty . M a ty l­
k o  s to l ik , s z a fk ę , d w a  k r z e s ia  o r a z  

p a t e n t o w a n y  t e p c i d i :  
K n ip p e n b e r g a ,  A  je d n a k ...  I le  te n  
c z ło w ie k  m ia ł  w  s w e m  ż y c iu  ro­
m a n s ó w , n a  w o ło w e j s k ó r z e  n ie  
s p is z e . D w ie  t r z e c ie  n a jp ię k n ie j s z y c h  
p a n ie n  ze  S ta re g o  M ia s ta  c h a d z a ło  
z  n im  n a  r a n d k i .

1 o to  w c z o ra j  g r u c h n ę ła  p o g ło ­
s k a ,  że

piękny Józio żeni s 'ę  
n a  a m e n . W ś la d  z a  p o g ło s k ą  ro z ­
p o c z ę ła  s ię  p ro c e s ja  w ie lb ic ie le k .  
P u k a ły  d o  k a w a le r s k ie g o  m ie s z k a ­
n ia ,  b y  z e  łz a m i w  o c z a c h  w y s p o ­
w ia d a ć  s ię  z  b ó lu . O  g o d z in ie  2 -ej 
w ie c z ó r  z ja w iło  »ię

l e d n u c z e s n t e  a ż  s i e d e m  
e k s -p r z y ia c ió łe k .  W  ic h  l ic z b ie  b y ­
ł a  s ą s ia d k a ,  u ro c z a  F e lc ia  D y le w s k a  
o ra z  z n a n a  p ię k n o ś ć  z u lic y  N o w o - 
m ie js k ie j  15, p a n n a  S te f a  N .e sz c z o -  
r e w ic z ó  w n a .

U jr z a w s z y  ty le  n ie w ia s t ,  p a a  
P o d g ó rs k i  w  p ie rw s z e j  c h w il i  z b a -  
r a m a ł ,  w y z n a c z y ł im  m ie js c a  sra* 
d z ą c e  n a  ta p c z a n ie  a  s a m  p o b ie g ł  

p o  w ó d . t ę  i z a n ą s K i .
W y c h o d z  i  z z a ło ż e n ia ,  iż  p r z y  

k ie l i s z k a c h  r o z m o w a  p o p ły n ie  b a r ­
d z ie j g ła d k o .

S ta ło  się  j e d n a k  w rę c z  p r z e c iw ­

n ie . W s z y s tk ie  p a n n y ,  
m e n d ę ,  z a c z ę ły  p r a w ić

o  z ł a m a n y c n  s e r c a c h .
A  k ie d y  s o b ie  d o b r z e  p o d p iły ,  

z r o b i ły  s ię  je s z c z e  ś m ie ls z e .  J e a n a  
z a g r o z i ła  k w a s e m  s ia rc z a n y m , d r u  
g a  —  ż e  p o d rz u c i  d z ie c k o  w  c z a s ie  
ś lu o u ,  t r z e c ia  —  że  z e rw ie  w e lo n  
p a n n ie  m ło d e j i s p u ś c i  je j m a n to , 

B a rd z o  s ię  <em z a t r w o ż y ł  p a n  
P o d g ó rs k i .  C h c ą c  u d o b r u c h a ć  n a j­
b a r d z ie j  r o z g n ie w a n ą  P te fc ię , ś c i­
s n ą ł  je j g ło w ę , p o c a ło w a ł  w  c z o ło . 
W  o d p o w ie d z i  n a  to  o t r z y m a ł  p o ­
lic z e k .

—  A  w a l c i e ż  g o !  —  
k r z y k n ę ła  F e lc ia .

P o z r y w a ły  s ię  p a n n y ,  o b e z w ła ­
d n i ły  k a w a le r a ,  r o z c ią g n ę ły  g o  n a  
p a m ią tk o w y m  ta p c z a n ie  i d a le jż e  
o k ła d a ć  k ije m . A ż  s p r ę ż y n y  ję k -  
n ę ły .

N a  z a k o ń c z e n ie  z d e m o lo w a ły  w  
m ie s z k a n iu  co  ty 'k o  s ię  la lo .  P o ła ­
m a ły  k rz e s ła ,  s t ł u k ły  lu s tro , p o d a .-  
ły  b ie l iz n ę ,  p o d a r ły  k r a w a ty ,  w r z u ­
c i ły  d o  p ie c a  w s z y s tk ie

listy miłi sne
z fo to g ra f ja m i,  r o z b i ły  g ip s o w e g o  
w e n u s a ,  p o k r a ja ły  n a  3 io le  c e ra tę ,  
c i s n ę ły  n a  p ie c  ze g a re ic , p o g ię ły  m a  
• z y n k ę  p ry m u s ,  z n is z c z y ,  y  k s ią ż e c z  
k ę  w o js k o w ą , z  d o n ic z k i  w y r w a ły  
k w ia t e k  i p o k r o p i ły  a t r a m e n te m  
ś c ia n y  p o k o ju .

W e z w a n y  p r z e z  s ą s ia d ó w  p o l i ­
c ja n t  s p is a ł  p r o to k u ł .  P a n n y  S te f a  
i F e lc ia  b ę d ą  p o c ią g n ię te  d o  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i  s ą d o w e j .

PODZIĘKOWANIE.
W P . D r. T e ic h n e r o w i  z  B ę d z in a , z a  p r z e p r o w a d z e n ie  o p e r a c j i  

m e j ż o n ie , o r a z  W P . D r. B ie a k ie w ie ż o w e j ,  f e lc z e ro w i A d a m c z y k o ­
w i, a k u s z e rc e  W o ja ń c z y k o w e j  z a  t r o s k l iw ą  o p ie k ę  w  c z a s ie  c h o ro ­
b y , s k ł a d a m  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .

L .  Ł A K 9 M I K .

Z osiatmch wydawnictw
GOSPODARCZE PODSTAW Y POL­
SKIEGO HANDLU ZAMORSKIEGO-

Z o k a z ji 10-lecia d o stę p u  P o lsk i do 
m o rz a  u k a z a ła  s ię  n ak ład e m  in s ty tu tu  
b a łty c k ie g o  w T o ru n iu  n ow a p raca , 
p p łk . d - p l .  inż. H e n ry k a  B a g iń sk ie g o  p. 
t. „G ospodarcze p o d sta w y  p o lsk iego  h an  
d lu  zam orsk iego". J e s t  to  za k tu a liz o w a  
n ie  p o p rzed n ieg o  w y d aw n ic tw a  tegoż  
a u to ra  p. h „Z a g ad n ie n ie  dostępu  Pol 
sk i Jo  m o rza  ‘ w y d an eg o  p rzez  zw iązek  
o b ro n y  k resó w  zachodn ich , k tó re  zo s la  
ło  w y ró żn io n e  p rzez  p o lsk ą  k o m is ję  m ię  
d zy n a ro d o w e j w sp ó łp rac y  in te le k tu a l­
n e j .  Z n a jd u je m y  ta m  n a jb a rd z ie j  a k tu  
a ln e  c y f r y  d o ty czące  m o rsk ie g o  h a n ­
d lu  i u z a sa d n ien ie  da lszego  ro zw o ju  
h a n d lu  m orsk ieg o , k tó ry  wg. tw ie rd z e  
n ia  a u to ra  p o p a r te g o  d an e m i g ł. u rz . 
s ta t .  p o w in ien  o trz y m a ć  c y frę  75 pi-o*. 
h a n d lu  za g ra n ic z n e g o  P o lsk i. To n a d  
w y ra z  c iekaw e i don iosłe  u z a sa d n ie n ie  
te j te zy  dow odzi n iezb ic ie , że P o lsk a  ca  
ł ą  p rzy sz ło ść  sw o ją  p o w in n a  oprzeć n a  
ro zb u d o w ie  w łasn y ch  p o rtó w  i pow ięk  
sz en iu  m a ry n a rk i  h a n d lo w e j do teg o  
s to p n ia , ażeb y  s p ro s ta ć  w n a jb liż sz y m  
czasie  tr z y  cz w a rte  o b ro tu  handlow e-, 
go  z z a g ra n ic ą .

J e ż e li  w eźm iem y  pod  u w ag ę , że r . 
1929 o s ią g n ę liśm y  c y frę  44 proc. to n a żu  
w  w yw ozie i  45 p roc. to n a żu  w p rzy w o ­
zie, to  tw ie rd z en ie  p. B a g iń sk ie g o , że 
P o ls k a  o s ią g n ie  m orzem  75 proc. o b ro tu  
p o lsk ieg o  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  s ta je  
s ię  co raz  b a rd z ie j r e a ln ą  rzeczy w is to ś­
c ią.

A u to r  p o d a je  te ż  n a  p rz y k ła d a c h , że 
k aż d e  celow e p o su n ięc ie  rz ą d u  n a  te re  
n ie  G d y n i i G d ań sk a  d a je  n a ty c h m ia s to  
we w y n ik i np . budow a łu sz e z a ru i ry ż u  
w  G d y n i p rz y c z y n iła  s ię  do ro zw o ju  
h a n d lu  m orzem  tern  a r ty k u łe m  z 9 p roc. 
w  r. 1928 n a  83 proc.w  r. 1929, coby dow o 
dziło , że n a leż a ło b y  w y tw o rz y ć  w (jd y  
n i  sk ła d n ic e  c e n tra ln e  i d la  in n y c h  to  
w aró w  k o lo n ia ln y c h , k tó re  d o ty c h cz as  
sp ro w ad za m y  p rzez p o r ty  n ie m ie ck ie  i 
t r a c im y  z a ro b k i d la  n aszy ch  kupców , 
k o le i i ro b o tn ik a . A u to r  za tem  w y ra ź ­
n ie  p o d a je  sposób w yzw olen ia  po lsk ieg o  
h a n d lu  z pod w p ływ ów  obcych  i w zm o 
ie n ie  d o b ro b y tu  w k r a ju .

P r a c a  pow yższa p. B a g iń sk ie g o  je s t  
do n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h h  k s ię g a r ­
n ia c h  o ra z  w  zw iązk u  o b ro n y  k re só w  
z a ch o d n ich  W a rsz a w a  — H ip o te c z n a  8 
w ra z  z k s ią ż k ą  „ Z a g ad n ie n ie  d o s tę p u  
P o lsk i do m orza".

Prenumerujcie 
i S X P R E S  Z A G Ł Ę B I A 4*.
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Ponura tragedja miłosna.
.Z azdrosny  mąż  zam ordow ał brzytw ą sw eg o  sublokatora.
, Dom przy ulicy Franciszkań, 
fełdej w  Łodzi stal się terenem

ponurej tragedji miłosnej-
W domu tym zajmowali jednoipo 

kojowe mieszkanko z kuchnią mał­
żonkowie

Genowefa i Jan Olszewscy,
0 których w charakterze sublokato 
ra zamieszkiwał niejaki 22 letni 
Franciszek Nawrocki.

Młoda i przystojna gospodyni 
wywarła na sublokatorze nie przecię 
tne wrażenie. Również i sublokator 
podobał się Olszewskiej. Nić sympa 
tji pomiędzy nienii zawiązywała się 
coraz więcej, co dało sąsiadom te-, 
mat

do uszczypliwych plotek.
Plotki te dotarły również do uszu 
Jana  Olszewskiego, który nie zdra­
dzając się z tem przed żoną i sublo 
katorem, postanowił zamordować 
swego rywala, a następnie żonę i sie 
bie.

Przygo towawszy wryostrzoną
brzytwę, ułożył się wieczorem na 
spoczynek.

Około godziny 10 i pół wieczorem 
rozległo się do drzwi pukanie. Ol­
szewski podniósł się z łóżka i otwo 
rzwł drzwi -Nawrockiemu. W chwili

sublokator przes tępo wad próg 
mieszkania Olszewski przeciął mu 

brzytwą gardło
1 dwukrotnie uderzył go w twarz.

Na widok nużającego się we 
krwi sublokatora zabójca stchórzył. 
Zabrakło mu odwagi do wykonania 
całkowitego planu.

Ubrawszy się czemprędzej udał 
się do III komisarjatu policji i zło­
żywszy na stole dyżurnego przoido 
wnika okrwawioną brzytwę opowie 
dział o dokonanej przez się zbrodni, 
prosząc jednocześnie o

aresztowanie go.
W międzyczasie jęki Nawrockie­

go obudziły Olszewską, która stwier 
dziwszy zbrodnię, zaalarmowała lo­
kato ów domu. Zawezwano nieżwło 
cznie karetkę miejskiego pogotowia 
ratunkowego. Przybyły w chwilę

Sóźniej lekarz przewiózł Bolesława 
lawroekiego do szpitala św. Józefa

Humor.
ODCIĄŁ SIĘ.

Nauczycielka (do opieszałego ucz­
nia): — Heniusiu, ty  nie grzeszysz p il­
no.ci a, ani m ądrością, gdy m iałam  sie­
dem lat, um iałam  już dobrze czytać i 
pisać.

Uczeń: — Może pan i m iała lepszą 
nauczycielką ode mnie.

PORADA.
— P rzy  pańskim  kaszlu nie powinien 

pan  pić ani piwa, an i wina, a już broń 
Boże żadnej wódki.

— Wiąc pan uważa, panie doktorze, 
że kaszel powinien być m oją jedyną roz 
rywką?

W  SZKOLE.
Godzina g ram atyku  Stopniowanie 

przymiotników.
Nauczyciel: — Gawroński, czy reezo 

wnik też można stopniować?
Uczeń: — T ak panie psorzel
Nauczyciel: — Tak? Ja k i naprzy- 

kład?
Uczeń: — Komorne.

POWÓD.
— Czy pojedziecie dzisiaj do Ope­

ry?
— A co gra ją?
— Tannhausera.
— W takim  razie nie pójdziemy, 

M oja żona nie lub i W agnera-.
— Dlaczego?
— Bo zapom niała raz na  operze 

[Wagnera sw oją torebką.
NOWA SŁUŻĄCA.

1— Śniadanie jadam y o dziewiątej,
— Slucbam  p a n i  Gdybyin jednak 

nie zdążyła się jeszcze ubrać, to rnoż-i 
na  na mnie nie czekać.

W TEATRZE.
P o rt je r: — Przedstaw ienie rozpo. 

ezeło się już przed kwadransem . P ro ­
szą wejść na  palcach.

Gość: — Czy już  wszyscy zasnęli.

■V - ' i t

męża
przy uL Drewnowskiej.

Stan ofiary zazdrosnego 
beznadziejny.

Badany przez policję morderca z 
całym cynizmem opowiedział prze­
bieg dokonanej zbrodni, jak i o za­
miarze zamordowania swej żony.

Zakutego w kajdany 
przewieziono do aresztu, gdzie prze­
bywa do dyspozycji sędziego śled­
czego. _

Duch zmarłej na drodze do kościoła.
Dziwna łiistorja spirytystyczna.

Przed  trzem a laty  w  Lyonie 
zm arła śm iercią sam obójczą m łoda, 
19 - letn ia dziew czyna, Franciszka 
Charm elle, córka miejscowego ap te­
karza. Pozbaw iła sie ona życia z 
powodu

tragedji miłosnej.
Oto zakochała się ona bez pam ięci 
w  m iodym  pom ocniku aptekarskim , 
zajętym  w przedsiębiorstw ie jej oj-

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoŁ 
Tcl. 7-65.

D ZIŚ! H uragan  śm iechu. Królowie śm iechu.

PM  i PATACH8N, JAKO BOHATEROWIE
w 10 dużych aktach.

Nadprogram : „W esoła kom edja”.
Dla młodzieży d o z w o lo n e . D a młodzieży dozwolone.

W krótce: „O statn ie przygody Tarzana*

T a b le tk i ad  bólu  g ło w y  |
M agistra A. Bukowskiego

W małych dogodnych pudełkach 20 table- p  
tek zam lest niewygodnych proszków a  
unikająe rozsypywania i krztuszenia. Usu- £ 

wają najuporczywszy ból głowy, p
Ce.ia p u d , 1 3d. ^

Znak fabr. tró jkąt ze statywem . |
Skład zgodnie z Rozp.- M. S. W, z dnia g) 

50 VI.26 § 25 d. p
— Żądać we wszy31 kich aptekach. — p  
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Choroby w yleczyc w 24 godz. je s t  niem ożliw e
Ten, który obiecuje wyieczyć kogoś w 24 godz. jest szarlatanem , Je­
żeli zgubiłeś nadzieję wyleczenia i chcesz być wyleczony, szukaj u 
innie zdrowia. Posiadam  dużo podziękow ań wyleczonych,  ̂naw et za­

graniczne. Leczę wszystkie choroby z dobrym  skutkiem.

Sodziny przyl*£: MYSŁOWICE, S .  S a H s t U f a
od 8 —1 i od  6 —2 .
w niedziele od 8—1 P i a s k o w a  nr. 4 8 . N a t u r a i ls ia .
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S z k o ła  S a m o c h o d o w a  In ź . J. ItLEBE^A  
Sosnowiec, Warszawska 22.

O tw orzyła oddział ^  ZAWIERCIU, u l .  3  g o  M a j a  2 1 .
N auka rano lub wieczorem . Jazda na nowych sześciocylin- 
drow ych sam ochodach. Praw o jazdy  zapew nione. Z ap isy  
codziennie. Długoterminowe sp łaty  ratam i po ukończeniu kursu.

i PRAt-EPOSADYDź-ćObNE OoŁO~Z&NIA

BACZNOŚĆ! In sty tu t Kursów  Zawouo 
wych. w Sosnowcu I-go m arca b. r. roz 
poczyna kursy  m urarsko - ciesielskie i 
stolarskie. Oplata m iesięczna wynosi 
10.— zł., wpisowe 5 zł. Spieszcie z zapi 
sami, Sosnowiec, ul. W awel 12, telefon 
9-04 w godzinach od 18-ej do 20-ej.
DO sprzedania lub do wydzierżawienia 
skład kafli z towarem  (stara  firm a czyli 
też sam lokal nadający się na inne 
przedsiębiorstwo) przy ul. Słowackiego 
N r. 15 w Zawierciu. W iadomość na  
miejscu.

SPRZEDAM okazyjnie otomanę, kozet 
kę. Sosnowiec, K ołłą ta ja  10 oficyna I I
p ię tro . ________________
DOM DO SPRZEDA NIA o 9 ubika­
cjach oraz 6 morgów ziemi ornej. W ia 
doiność: Wojkowice Komorne, F ranc i­
szek Such a n e k .  _
PLAC budowlany do sprzedania w Ł a 
znch w dobrym punkcie. Wiadomość: 
Będzin, Gziehowska 15, Budka, 
PIA N IN O  nowe okazyjnie^ z pąwodu 
w yjazdu do sprzedania. W iadomość: 
B i nizin, Małacho wskiego 9, Kagan. 
SPRZEDAM  lub wydzierżawią budką. 
Wiadomość w adm in istracji „EupresiT 
Sosn owiec.
Z POWODU w yjazdu i zm iany inter© 
su sprzedam sklep spożywczy z tow a­
rem  i urządzeniem na Ksawerze. W ia 
domość: Będzin - Ksaw era, Kolejo­
wa 1.

POSADĘ najłatw iej otrzym asz ukoń­
czywszy K ursy Samochodowe Inżynie­
ra  K lebera Sosnowiec, W arszawska 22, 
Zawiercie, 3-go M aja 21. N auka rano 
lub wieczorem. Nowe szesciocylindrowe 
samochody. Zapisy codziennie. Długo­
terminowe sp łaty  ra tam i po ukończe­
niu k u r s u .___________
DGZOłlOZYNI doświadczona do doglą 
du robotnic i fab rykacji potrzebna. 
Wiadomość w adm inistracji.

POKÓJ um eblow any do w ynajęc ia . K a 
m ienna  6. K ureow a.

ca. M łodzieniec ów, nazwiskiem  
K arol Dufresne odnosił sję do dziew­
czyny z w ielką sym patją i gotów 
b y ł pojąć ją  za żonę. S tary  jednak  
aptekarz, dow iedziaw szy -się o tej 
spraw ie, stanow czo ośw iadczył cór­
ce, że nigdy nie pozwoli, aby wy­
szła ona zam ąż za takiego młoko­
sa i golca. W rażliw a dziew czyna 
tak  się p rzejęła  tem  stanow iskiem  
ojca,

i e  się otruła...
Sam obójstwo to rozeszło się vf 

Lyonie szerokiem  echem, — lecz 
po pew nym  czasie zapom niano o 
nim. Dopiero obecnie przypom niało 
się ono łyończykom  na tle nader 
sensacyjnych okoliczności. O to ów 
Karol Dufresne poznał pew ną pannę 
i postanow ił się z nią ożenić. — 
Slub został oznaczony.

Lecz na  k ilka dni przed  terrok 
nem, zaczął Karol opow iadać zna­
jom ym  z w yrazem  bezgranicznego 
przerażenia, że ustaw icznie w no 
nej porze prześladuje go

d u c h  zmarłej Franciszki,
żądając od niego, aby się nie że* 
n ił i grożąc m u w razie zaw arcia 
tego m ałżeństw a rozm aitem i strać 
szli we mi nieszczęściam i.-

D ow iedziała się o tem  rodzina 
narzeczonej i m ałżeństw o zostało 
zerw ane, gdyż zrodziła się słuszna 
obaw a, czy przypadkiem  ów mło-j 
dzieniec nie jest obłąkanym —

T yle „L’eclair". Oczywista, ża 
ten spirytystyczny m iesięcznik oś w iet' 
la tę spraw ę w  ten sposób, że rze-j 
czy wiście owem u m łodzieńcow i z ja | 
w iał się duch zm arłej narzeczonej.) 
M edycyna a  dokładnie mówiąc, psy  
cb jatra inne niew ątpliw ie zajęłaby) 
w  tej spraw ie stanowisko. — Które 
z  nich jest słuszne—nie tutaj miej-, 
see rozstrzygać. Chodzi tylko o po­
danie  do wiadomości zdarzenia; 
bądź co bądź bardzo ciekawego i ; 
zasługującego niew ątpliw ie na  U-j 
wagę.

DONIESIENIE.
Niniejszsm mamy zaszczyt zakomu­

nikować Szan. Czytelnikom, 14 odda­
liśmy nasze przedstawicielstwo firmie

WŁ CZECHOWSKI, Sosnawies
uL 3 go  M aja 8 

ł donosimy, że przyjmujemy wszelkie 
zlecenia wchodzące w zasres
forsowania i cham. czyszczenia
odzieży: jak ubrania, pieszczę, futra, 
kostjumy itp wełny kilimowe, deka- 
tyzowanie materjJów, czyszczenie 
wszelkiego rodzaju dywanów l pręże­
nie firyn po cenach konkurencyjnych. 
Wykonujemy zlecenia fachowo i w 
krótkim czasie.

O poparcie swej nowej agentury 
pro-i firma

A. IIEBURO właśc. P. Imnfoch 
Posnańs—Starołąka
Farbi&rnia i chem. Pralnia 

Rok założenia 1848.

GA JE K  B ronisław  zgubił legitym ację 
zasiłkową wydaną przez P . M. P. P. Za 
wiercie.
P ISZE L  H erszberg zgubił książeczką 
kasy chorych wydaną w Będzinie.

DO w ynajęcia zaraz 2 iokaie m ieszkal­
ne po 2 pokoje z kuchnią,H azienką i 
ogródkiem w Sosnowcu, ul. Ji-aliska 1 o. 
Wiadomość: Sosnowiec, W awel 12, te­
lefon 1-78.

Zgubione dokumenty

RZĘPOŁUCH Edm und zgubił książe­
czkę wojskową w ydaną przez P . K. U.
Sosnowiec. _____ _
KRZESZÓW SKI M ichał zgubił książką 
kasy chorych, wydaną przez H utą Ban
kową. _____________________ _
KOZA Franciszek zgubił legitym ację 
zasiłkową i paszport w ydany w gm uue
Łazy. ________      —
K R A JEW SK A  M ar ja  zgubiła torebkę, 
dowód osobisty, rachunk i sklepowe i 
pieniądze 16 lutego 1930 r. _ pomiędzy 
Myszkowem — Koziegłowami. Łaskaw y 
znalazca pieniądze zatrzym a, jako wy- 
nagrodzenie, resztQ dokumentów zwró 
ci do sklepu Krajew skiego, Mijaczów.

W  CZELADZI przy ul. K ilińskiego 1,# 
pierwrszy dom przy moście, został ot war 
ty  skład mebli pod firm ą Gutsztajn i 
Mrówka. W ielki wybór mebli i otoman.
Za gotówkę i na  raty .
W y p o ż y o z ą m y  kompletne z a s t a w y
e  D l K is i O na bale, p rzy jęńa weselna 1 
O ŁU s U ft O tow arzyskie

„Kryształ ł> Hale Rozwoju, Sosnowiec, 
ul M odrzejowssa 30, te!. 4-0a

NAPEW NQ państwo nie wiecie, że w. 
Ząbkowicach w domu Mądrego jest p ra  
cownia bielizny, k tó ra  przyjm uje do 
m ereżkowania różnego rodzaju, po ee 
nie 15 gr. za m etr, oraz haftow ania i
endlowania. Silberstcin .   t
KOŻUCHOWI Dawidowi skradziono 
3 weksle po 100 zŁ in  blanco, wystawio 
ne przez Ju ljan n ę  Cyba, Tadeusza Trze 
wiczka i S tanisław a Dymka, które unią 
ważnia się.

■"wyuatffi Helena Mouncrska. DruŁ Bxp>es  ZagęDia* ^Sosnowiec, fea ira laa  ia  1 tel,494


